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ANDRZEJ DZIĘCZKOW SKI (Poznań)

WODY W  KRAJOBRAZIE W IELKOPOLSKIEGO PARKU 
NARODOWEGO — GENEZA I EW OLUCJA

K rajobraz geograficzny W ielkopolskiego P a r­
ku  Narodowego jest w ytw orem  działalności 
skandynaw skiego lądolodu z ostatniego na na­
szych ziem iach zlodowacenia zwanego bałtyc­
kim. Topniejący lądolód zasypał wówczas cały 
te ren  W ielkopolski grubym i na 20— 50 m  w ar­
stw am i m ateriałów  dyluw ialnych w  postaci glin, 
piasków, żw irów  i głazów narzutow ych. Obficie 
płynące wody roztopow e w ykształciły w  tym  
m ateria le  liczne form y geomorfologiczne, jak: 
1) na dnie topniejącego lodowca —  rozległe, fa­
liste m oreny denne; 2) u  czoła lodowca — w y­
sokie w ały m oreny czołowej; 3) w  szczelinach 
i spękaniach lądolodu — ozy i drum liny; 
4) przed czołem lodowca — rozległą Pradolinę 
o przebiegu rów noleżnikowym  W arszawsko- 
Berlińską i m niejsze pradoliny przełomowe 
o przebiegu południkow ym , jak  np. Pradolina 
W arty. W reszcie w  głębszych partiach  podlo- 
dowcowych ko ry t rzecznych po całkow itym  
stopnieniu lądolodu i spłynięciu wód — pozo­
sta ły  jeziora rynnow e. W szystkie te  tak  specy­
ficznie ukształtow ane form y powierzchni ziemi 
znajdziem y na ' stosunkowo niew ielkim  obsza­
rze W ielkopolskiego P ark u  Narodowego.

N ajbardziej charakterystycznym  i isto tnym  
elem entem  k rajobrazu  W ielkopolskiego P arku  
Narodowego są jeziora. Stanow ią one w raz ze 
swym otoczeniem  jedną, nierozerw alną i zhar­
m onizowaną całość. Wody W ielkopolskiego 
P arku  Narodowego powodują nadto pow staw a­
nie specyficznych i dynam icznych zespołów bio- 
cenotycznych, znajdujących się na różnych stop­
niach ewolucji biologicznej na skutek polo-

F o 7 .  o h .  t  I r l i

dowcowych przem ian klim atycznych, flory- 
stycznych, a w  ostatnich dziesiątkach la t  szcze­
gólnie gospodarki ludzkiej.

Obfitości i różnorodności zbiorników wod­
nych dowodzi choćby fakt, że zasadniczo ponad 
2/3 granic P a rk u  w yznaczają w łaśnie wody. 
G ranicą wschodnią na całej długości około 
11 km  jest W arta, południowo-wschodnią gra­
nicę w ytycza rzeczka Samica w raz z K anałem  
Obrzańskim, a południowo-zachodnią dwa w iel­
kie jeziora: Łódzko-Dymaczewskie i W itobel- 
skie; wreszcie północno-wschodnią granicę w y­
znaczają jeziora Chomęcickie i Rosnowskie. 
Ogółem w granicach P a rk u  znajdu je  się około 
40 rozm aitych zbiorników wodnych, w śród k tó­
rych  można wyróżnić: wody płynące, jeziora, 
m łaki i torfianki (ryc. 1).

Wody płynące rep rezen tu je  W arta w raz ze 
swoimi niew ielkim i dopływam i — W irenką 
i Samicą. K oryto dzisiejszej W arty  na odcinku 
W ielkopolskiego P arku  Narodowego jest sztucz­
nym  tw orem  przekopanym  przez człowieka 
w związku z regulacją rzeki, jaka m iała m iejsce 
pod koniec ubiegłego wieku. D aw niej bowiem 
W arta płynęła u  podnóża m oreny czołowej 
m niej więcej na trasie  przebiegu obecnej szosy 
z Poznania do Mosiny. Dzisiaj w  w ielu m iej­
scach możemy jeszcze oglądać ślady oraz zara­
stające fragm enty  jej dawnego „dzikiego” ko­
ry ta . Zabudowa biologiczna obecnego kory ta  
rzeki jest zadowalająca bowiem po większej czę­
ści płynie w śród lasów i nadbrzeżnych zarośli 
łozowych (ryc. 2). Do niedaw na osobliwością 
W arty  był jesio tr zachodni (Acipenser sturio)

33
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Ryc. 1. M apa rozm ieszczenia zbiorników  w odnych W ielkopolskiego P a rk u  Narodowego

pojaw iający się w  niej na  tarło . Obecnie znaj­
d u ją  się tu ta j tarliska  cenionej ryby  certy  
(Vim ba vimba). Na odcinku W ielkopolskiego 
P a rk u  Narodowego woda rzek i jest czysta, na­
tom iast tuż poza granicam i, w  Luboniu, ulega 
silnem u zanieczyszczeniu ściekam i przem ysło­
wymi.

Zupełnie inny charak ter m ają niew ielkie 
rzeczki — W irenka i Samica, k tó re  w skutek 
b raku  odpow iedniej zabudowy biologicznej nad­
brzeży czynią sporo zniszczeń w  otaczającym  
terenie, zwłaszcza w  okresie roztopów  i dużych 
opadów deszczowych. Poza tym  Sam ica, p rze­
p ływ ając przez Mosinę, ulega pew nem u zanie­
czyszczeniu ściekam i m iejskim i. Odpowiednie 
zadrzew ienie tych rzeczek w płynęłoby korzy­
stn ie na otaczający krajobraz, a przede wszy­
stkim  na sąsiadujące pola upraw ne.

Szczególnie dodatnio zaznaczają się w  k ra jo ­
brazie W ielkopolskiego P a rk u  Narodowego 
zbiorniki wody stojącej. Jeziora w zbudzały już 
od daw na zainteresow anie św iata naukowego 
czego dowodem są publikacje: A. K r a w i e -  
c o w e j  1934 i 1957, E. S m o l u c h o w -  
s k i e j - J a r o s z e w s k i e j  1937, G. B r  z ę k a 
1948 i innych. Obecnie nadal znajdu ją  się 
w  centrum  zainteresow ania lim nologów i bio­
logów, dowodem czego m oże być założenie

w roku  1962 w trzech  punktach  na teren ie  
P a rk u  Stacji Limnologicznej In sty tu tu  G eogra­
ficznego UAM.

Jeziora W ielkopolskiego P ark u  Narodowego 
stanow ią obecnie samodzielne jednostki lim no­
logiczne leżące w  rynnach  podlodowcowego sy­
stem u wodnego. W okresie topnienia lądolodu 
była to praw dopodobnie jedna olbrzym ia p ra- 
rzeka płynąca z północnego zachodu na połud­
niowy wschód i uchodząca trzem a odnogami do 
P raw isły, toczącej swe wody w dzisiejszej1 
tzw. Pradolin ie W arszaw sko-B erlińskiej. Po 
spłynięciu wód w większych zagłębieniach ry ­
nien poprzedzielanych poprzecznym i progam i 
pozostała woda utw orzyła dzisiejsze jeziora, 
tw orzące w yraźnie k ilka ciągów o zstępującej 
wysokości lu stra  wody. Pierw szy ciąg to je­
ziora: Chomęcickie —  Rośno wskie — M ałe — 
Jarosław ieckie — Pojniki. D rugi ciąg to jeziora: 
Lipno —  (Skrzynka) — Góreckie — Kociołek — 
Budzyńskie. Trzeci ciąg to jeziora: W itobel- 
skie —  Łódzko-Dym aczewskie — rzeczka Sa­
mica. Załóżm y teoretycznie, że gdyby stan  wód 
w  tych jeziorach podniósł się o jakieś 3 m  od 
obecnego poziomu, to wówczas połączyłyby się 
one w  poszczególnych ciągach polodowcowych 
rynien .

Jeziora W itobelskie i Łódzko-Dymaczewskie-



Ryc. 2. F ragm ent W arty  pod Puszczykowem . Fot. Z. Pniew ski
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m usiały jeszcze nie tak  dawno tworzyć jedną 
całość i jedynie na skutek obniżenia się po­
ziomu wód przerw ała się jednolita tafla  wody. 
Różnica w  poziomie wysokości lustra  wody jest 
bowiem m inim alna (64,8 i 64,7 m  npm). W m iej­
scu poprzecznego progu m iędzy jezioram i w y­
kształciła się torfowiskowa łąka.

Ilustrac je  i k rótki opis k ilku jezior W ielko­
polskiego P ark u  Narodowego pomoże poznać 
piękno tych  urzekających tw orów  przyrody 
oraz zrozumieć przyczyny ich różnorodności.

J e z i o r o  G ó r e c k i e  (ryc. 3) — Spokojna 
tafla  wody otoczona wysokim  i zalesionym  nie­
m al wokół brzegiem  oraz malownicza W yspa 
Zam kowa spraw iają, że powszechnie jezioro to 
uważa się za jedno z najpiękniejszych w  W iel- 
kopolsce. Jego długość wynosi 3 km  przy śred­
niej szerokości 350 m  i najw iększej głębokości 
17 m. Jezioro o pow ierzchni 103 ha m a kształt 
łukow aty  i składa się z dwóch basenów oddzie­
lonych w okolicy W yspy Zamkowej podwod­
nym  progiem . Basen północno-zachodni ma 
brzegi znacznie łagodniej schodzące ku  wodzie, 
podczas gdy południow y basen otaczają brzegi 
nieledwie pionowo wznoszące się od tafli wod­
nej, niekiedy na wysokość 25 m. Średnia głębo­
kość basenu północno-zachodniego w aha się 
od 3— 10 m, brzeg otacza pas szuwarów, a na 
silnie zam ulonym  dnie w ykształciły się łąki r a ­
mienic, m chu wodnego i rdestnic. Basen po­
łudniow y o średniej głębokości 15 m  i strom ych 
brzegach posiada tylko m iejscam i wąski pas

Ryc. 3. Jezioro Góreckie z W yspą Zam kową. 
Fot. Z. Pniew ski



252

trzcin (ryc. 4), a bardzo słabo zam ulone dno nie 
ma łąk  podwodnej roślinności. Skąpa zawartość 
związków odżywczych spraw ia, że p lankton jest 
w zględnie ubogi, przy  czym obfitszy jest 
zooplankton. W fitoplanktonie przew ażają ilo­
ściowo sinice nad zielenicam i. W śród organiz­
m ów  zooplanktonu na uwagę zasługuje re lik ­
tow y widłonóg —  Ectinosoma abrau, poza je ­
ziorem  Góreckim  nigdzie dotąd w  Polsce nie 
znaleziony.

J e z i o r o  K o c i o ł e k  (plansza I). Ś ródle­
śne, niem al koliste jezioro o średnicy około 
200 m  i pow ierzchni 4,8 ha, położone jest w za­
padlisku ry n n y  polodowcowej m iędzy jeziorem  
Góreckim  i Budzyńskim . G ładka jak  lustro  ta ­
fla wody uk ry ta  w śród starodrzew ia sosnowo- 
dębowego m a w iele uroku. N ajw iększa głębo­
kość 7,7 m, średnia 4,7 m, woda czysta i zasobna 
w związki m ineralne. Poziom zw ierciadła wody 
w Kociołku jest niższy o 80 cm niż w jeziorze 
Góreckim. Roślinność zielna jeziora m a układ 
strefow y, aczkolwiek m iejscam i bardzo wąski. 
Na zew nątrz jeziora w ykształcił się nadbrzeżny 
pas roślinności b ło tnej, potem  następu je  pas 
szuw arów  —  najsiln iej rozw inięty  na zachod­
nim  w ybrzeżu, dalej pas roślin  o liściach p ły ­
wających i w reszcie bardzo słabo rozw inięty  pas 
łąk  podwodnych złożony głównie z ram ienic. 
W fitoplanktonie Kociołka stw ierdzono w ystę­
powanie 160 gatunków  i odm ian glonów, przy 
czym 1/3 stanow iły okrzem ki (Diatomeae). 
D rugą co do ilości gatunków  klasą glonów były  
sprzężnice (Coniugatae). W południow o-zachod­
nim  zakątku  jeziora, gdzie woda w  czasie zimy 
rzadko zam arza, w ystępują  dw a ciekaw e ga­
tunk i ciepłolubnych zielenic. Osobliwością 
zooplanktonu są dwie bardzo rzadkie w ioślar- 
ki — Scapholeberis erinaceus i S. Kingi, znane 
zaledwie z k ilku  stanow isk w  Europie. Jezioro 
i otaczająca je p a rtia  lasu są rezerw atem  ści­
słym.

J e z i o r o  B u d z y ń s k i e  (ryc. 5), wąskie 
i w ydłużone, składa się z dwóch części: pół­
nocno-zachodniego basenu o wysokich brze­
gach i południow o-w schodniego basenu o brze-

Ryc. 4, Pas trzc in  u  w ybrzeży jeziora Góreckiego. 
Fot. Z. P niew ski

gach płaskich, o tw ierających się ku  dolinie 
przełom ow ej W arty. M aksym alna głębokość 
3,2 m, średnia 1,3 m, powierzchnia 15, 94 ha. Na 
szczególną uwagę zasługuje 3rm etrow ej grubo­
ści w arstw a m ułu  dennego składająca się z nie- 
rozłożonych części organicznych. Przybrzeżne 
p artie  jeziora otoczone są szerokim pasem  szu­
warów, a lustro  wody, zwłaszcza w  północno- 
zachodnim  basenie, pokry te  jest w  70°/o liśćmi 
grzybieni i grążeli. Osobliwością roślin kw iato­
wych jeziora jest polodowcowy re lik t — jezie- 
rza m orska (Najas marina) rosnąca na m ulistym  
dnie. Jezioro Budzyńskie w  szybkim  tem pie za­
rasta, a do jego w ypłycenia przyczynił się 
człowiek w końcu ubiegłego w ieku przekopując 
rów  z jeziora do K anału Obrzańskiego. W fito­
planktonie przew ażają bruzdnice (Peridinieae) 
i okrzem ki (Diatomeae), a w  zooplanktonie 
w rotki (Rotatoria).

Pod względem  san itarnym  woda jeziora jest 
w  zastraszający sposób skażona bakteriam i 
(Bacterium  coli i M ycobacterium  sp.), gdyż 
uchodzi do niego ściek z sanatorium  przeciw ­
gruźliczego na Górze Staszica. Zabiegi o zlik­
w idow anie ścieku datu ją  się od przed wojny. 
Skandaliczny to fakt, że dotychczas nie zdołano 
zlikwidować ścieku, tym  bardziej zaskakujący, 
gdyż jezioro wraz z otoczeniem  jest od 1957 r. 
rezerw atem  ścisłym.

J e z i o r o  S k r z y n k a  (ryc. 6). Śródleśne, 
ow alne jezioro z silnie zarośniętym i brzegami, 
tak  że trudno dojrzeć lustro wody. Największa 
głębokość 3 m, średnia 2 m. Obecna powie­
rzchnia tafli wodnej wynosi 1,82 ha, natom iast 
w  początkach bieżącego stulecia zajm owała 
jeszcze 3 ha. Jezioro zarasta  w prost w  naszych 
oczach przekształcając się w  torfowisko. W pół­
nocno-w schodniej części jeziora, w  m iejscu 
dawnego lu stra  wody w ykształcił się pas to r­
fowców (Sphagnum ) o szerokości niem al 150 m, 
na k tó ry  w kraczają od strony  lądu  gatunki łą ­
kowe i drzew iaste. N iezwykle malowniczo w y­
glądają pojedyncze m łode sosenki, k tó re  za­
siedliły środowisko na wpół wodne. Jezioro 
charak teryzu je  w yraźnie strefow y układ roślin ­
ności. Za strefą  turzyc, torfowców, a dalej szu­
w arów  rozw inęło się dość silnie zbiorowisko 
roślin  o liściach pływ ających. N atom iast brak

Ryc. 5. Jezioro Budzyńskie z w idokiem  na „Szwedzkie 
G óry”. Fot. Z. Pniew ski





II. JELEfJ W REZERW ACIE nad Jeziorem  B ełdany w  woj. o lsztyńskim Fot. J. VogeI
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jest podwodnej roślinności dennej. W pływa na 
to charak ter dna jeziora, k tóre pokryw a ciem­
nobrunatny  m uł o grubości 2—4 m  i dużej za­
wartości siarkow odoru (H2S). Woda jeziora jest 
uboga w sole m ineralne, natom iast obfituje 
w kw aśne związki humusowe. W fitoplanktonie 
jeziora stw ierdzono w ystępow anie 136 gatun­
ków glonów, z czego 41% stanow iły sprzężnice 
(Conjugatae), a 19% okrzem ki (Diatomeae). 
Osobliwością p lanktonu roślinnego jest pewien 
gatunek zielenicy — Pediastrum  in tegrum  var. 
scutum , znanej poza Skrzynką jeszcze tylko 
z jednego jeziora w  Szwajcarii. Jezioro 
Skrzynka uznane zostało za rezerw at ścisły.

W tak  pobieżnym  przeglądzie ważniejszych 
jezior W ielkopolskiego P ark u  Narodowego 
trudno podać w szystkie szczegóły charak tery ­
zujące biocenozę danego zbiornika. W arto jed­
nak jeszcze zwrócić uwagę na zachwianie rów ­
nowagi biologicznej w  kilku jeziorach, objaw ia­
jącej się dużym  stopniem  zarażenia ichtiofauny 
przez pasożyty. I tak  np. niem al wszystkie 
szczupaki w  jeziorach Góreckim, Jarosław iec- 
kim  i Budzyńskim  w ykazują ergazilozę, nato­
m iast liguloza opanowała praw ie 85%  leszczy 
w  jeziorach W itobelskim , Łódzko-Dymaczew- 
skim  i po części Góreckim. Jezioro W itebelskie 
jest system atycznie zanieczyszczane ściekami 
przem ysłow ym i z Roszarni Lnu w Stęszewie.

O pisując jeziora W ielkopolskiego P arku  Na­
rodowego należy wspomnieć, choćby m argine­

sowo, o licznych naturalnych  śródleśnych m ła­
kach, kociołkach czy oczkach, k tóre w  lecie zu­
pełnie w ysychają. Są one pochodzenia jezior­
nego i w procesie lądowienia n iektóre nabierają 
charak teru  torfowiskowego. Miejscowa ludność 
nadała im różne nazwy jak: Żabiak, Gapiak, 
Okrąglak, Suchy Dół, Pojniki i in.

W końcu należy zwrócić jeszcze uwagę na 
swoisty proces „starzenia” czyli lądowienia 
wielkich jezior. Stwierdzono, że z biegiem lat 
lustro  wody m aleje, a na jego m iejsce wkracza 
roślinność lądowa, k tórą charakteryzuje  pa­
sowy układ. N ajbardziej jaskraw ym  przykła­
dem  tego procesu jest jezioro Skrzynka i Bu­
dzyńskie. Na podstaw ie cech hydrologiczno- 
biologicznych można w Europie Środkowej w y­
różnić trzy  zasadnicze typy  jezior: oligotro- 
ficzne, eutroficzne i dystroficzne. W śród jezior 
W ielkopolskiego P a rk u  Narodowego nie m a 
typu  pierwszego, chociaż nie jest wykluczone, 
że w  początkach swego istnienia były  to jeziora 
oligotroficzne. Z biegiem czasu przekształciły 
się w  jeziora eutroficzne i dystroficzne.

Jezioro Góreckie m a zasadniczo charak ter 
eutroficzny, chociaż jego basen północno-za­
chodni ma pew ne cechy jeziora dystroficznego. 
Na południowym  w ybrzeżu wysuw a się w stro ­
nę lustra  wody półw ysep pow stały w  procesie 
lądow ienia przybrzeżnej partii jeziora. Na gle­
bie typu  m ułowo-torfowego zdołały już wyróść 
okazałe olsze i w ierzby, zaś od strony  wody po-

Ryc. 6. Brzegi zarasta jące  jeziora Skrzynka. Fot. Z. Pniew ski
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Ryc. 7. Ośnieżone sosny n ad  brzegiem  W arty. 
Fot. Z. Pniew ski

w iększa się pas szuwarów . W ybitnie eutroficz­
nym  jeziorem  jest jezioro Kociołek. Jezioro Bu­
dzyńskie znajduje  się w  stad ium  przejściow ym  
z typu  eutroficznego na dystroficzny. K lasycz­
nym  przykładem  jeziora dystroficznego jest 
Skrzynka z charak terystycznym  strefow ym

układem  zbiorowisk roślinnych i procentowym  
udziałem  poszczególnych klas glonów w  fito- 
planktonie.

O statnią fazą biologicznej ewolucji zbiorni­
ków w odnych W ielkopolskiego P arku  Narodo­
wego są silnie zarastające m łaki, jak np. Żabiak 
i Sarnie Doły czy wreszcie torfowisko na Ł ą­
kach Piskorzew skich i na południow ym  brzegu 
jeziora Budzyńskiego.

Stopniową, ewolucyjną sukcesję roślinności 
zbiorowisk w odnych w  zbiorowiska bagienne 
i lądowe można przedstaw ić następującym  
schem atem :
zbiorowiska głębinowe (ramienice) —> zbiór.
0 liściach pływ ających zbiór, bagienne ocze- 
re tów  i trzcin  -*■ zbiór, tu rzyc -*■ zbiór, torfo­
wiskowe i łąkow e zbiór, leśne olszy czarnej.

Zbiorniki wodne W ielkopolskiego P ark u  Na­
rodowego odgryw ają w ielką rolę w ogólnym 
bilansie w odnym  okolicznych terenów . Różno­
rodne jest piękno krajobrazu  z udziałem  wód. 
Cieszym y nim  nie tylko nasze oczy, lecz zasta­
naw iają nas również różnice, jakie zachodzą 
w tedy gdy n a tu ra  sam a się gospodarzy i w tedy 
gdy do gospodarki w kracza człowiek.

W najbliższych latach  na terenach graniczą­
cych z W ielkopolskim  Park iem  Narodowym  
m ają powstać w ielkie sztuczne zbiorniki wodne 
dla wodociągów m iejskich Poznania, k tóre będą 
konkurow ały  z na tu ra lnym i wodam i jezior
1 rzek. N iestety, sztuczne jeziora ulokowane 
w najbliższym  sąsiedztwie, a naw et w  gran i­
cach P a rk u  Narodowego nie dają  gw arancji, czy 
w ielkie przedsięwzięcie urbanistyczne zaspokoi 
potrzeby m iasta i nie w płynie destrukcyjn ie na 
istn iejące biocenozy wodne, a pośrednio na całą 
fizjocenozę W ielkopolskiego P ark u  Narodo­
wego.

W IKTOR M ICHERD ZIŃSKI (Kraków)

KLIM ATYZOW ANE GNIAZDA TERM ITÓW

Stopień, w  jak im  organizm  p o tra fi uniezależnić się 
od zew nętrznych  w arunków  klim atycznych  decyduje 
w  dużym  stopn iu  o jego zasięgu w ystępow ania. N aw et 
zw ierzęta ta k  niezdolne do p rzeciw staw ien ia się 
zm iennym  w arunkom  klim atycznym , ja k  płazy i gady, 
dysponują pew nym i m echanizm am i fizjologicznym i do 
u trzym ania te m p era tu ry  ciała w  dość w ąskich  g ra­
nicach (zob. H enryk  S z a r s k i  w  n r  3 K osm osu  A, 
1961 r.). N ajw yżej rozw inięte zdolności do w ytw orze­
n ia i u trzym an ia  odpowiedniego m ik ro k lim atu  gniazda, 
uniezależnionego od w arunków  otoczenia, posiadają  
owady socjalne. Pszczoły dzięki tem u, że p o trafią  
u trzym ać na sta łym  poziomie te m p era tu rę  i w ilgotność 
swoich gniazd niezależnie od zew nętrznych  w arunków , 
żyją p raw ie na całej k u li ziem skiej w  na jróżnorodn iej­
szych strefach  klim atycznych.

W yśw ietlenie tych w łaśnie problem ów  u te rm itów  
było głównym  zadaniem  w ypraw y badaw czej M arcina

L i i s c h e r a ,  p rofesora fizjologii zw ierząt U niw ersy­
te tu  w  B ernie i w spółpracow nika Szw ajcarskiego 
In s ty tu tu  T ropikalnego, podjętej w  r. 1953 do W y­
brzeża Kości Słoniowej w  A fryce Środkow ej. P rzy  
zastosow aniu  precyzyjnej ap a ra tu ry  do ciągłych po­
m iarów  te m p era tu ry  i w ilgotności w ew nątrz gniazd 
i do pob ieran ia próbek  gazowych, zebrano dane 
dotyczące m ik rok lim atu  gniazd pięciu gatunków  te rm i­
tów. W num erze lipcowym  czasopism a Scien tific  
A m erican  z r. 1961 M. L iischer om awia w yniki tych 
badań.

U niezależnienie się te rm itów  od zew nętrznych w a­
runków  klim atycznych w ykazu je różne stopnie do­
skonałości. N iektóre gatunki budu ją  cienkościenne 
gniazda na o tw artych  przestrzeniach, w  których  tem ­
p e ra tu ra  spada i w zrasta  zgodnie z w ahaniam i w ze­
w nętrznej atm osferze. G niazda innych gatunków  
spotyka się sta le  ty lko  w  głębokim  cieniu lasów  tr<}-
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pikalnych, gdzie w arunk i klim atyczne są praw ie że 
niezm ienne. N iektóre gatunki żyją w  gniazdach o ścia­
nach na ty le  grubych, że tem p era tu ra  w ew nętrzna 
u trzym uje się m niej w ięcej w  stałych granicach, a g ru­
bość ścian jeszcze nie przeszkadza w ym ianie gazowej. 
N atom iast w szystkie gatunk i term itów  w ym agają w y­
sokiego stopnia w ilgotności pow ietrza, k tó ra  z reguły 
wynosi 98—99% i nie spada nigdy poniżej 96,2%. To 
zapotrzebow anie wody je s t pokryw ane częściowo 
z procesów  m etabolizm u sam ych zw ierząt, czasem 
uzupełn ia ją ją  k u ltu ry  grzybków  hodow anych w  gniaz­
dach niek tórych  gatunków , a często sam e te rm ity  
drążą kanały  do w ody znajdującej się poza gniazdem. 
Prof. G r a s s e  i N o i r o t  z U niw ersy te tu  Paryskiego 
stw ierdzili np., że n iek tó re gatunki term itów  pustyn­
nych drążą w  p iasku  kanały  w  poszukiw aniu wody do 
głębokości 40 m.

Lecz jak  radzą sobie te rm ity  żyjące w  gniazdach 
z m ateria łu  bardzo tw ardego, o ścianach grubości 40 
do 60 cm? Do tak ich  należy np. rodzaj M acrotermes, 
najczęstszy w  Afryce, którego olbrzym ie gniazda do 
5 m  wysokości i n ie m niejszej średnicy przy  ziemi, 
z osobliwym i jakby  w spornikam i biegnącym i wzdłuż 
gniazda, spotyka się zarów no w  gęstych lasach, jak  
i na o tw artych  stepach czy naw et pustyniach całego 
kon tynen tu  afrykańskiego. M etabolizm  m ieszkańców 
takiego gniazda łącznie z hodow anym i przez nich 
grzybam i ogrzewa gniazda i dostarcza pew nej ilości 
w ilgotności, uzupełnianej wodą sprow adzaną przez 
te rm ity  z zew nątrz, z ziemi, a grube, mocne ściany 
budow li un iezależn iają m ikrok lim at gniazda od w ahań 
tem p era tu ry  i w ilgotności otaczającej atm osfery. Lecz 
jak  odbyw a się w ym iana gazowa?

T erm ity  m uszą przecież oddychać. Gniazdo średniej 
w ielkości mieści około 2 m ilionów  m ieszkańców, k tó ­
rych  dzienne zapotrzebow anie tlenow e w ynosi co n a j­
m niej 240 litrów  tlenu, czyli 1200 litrów  pow ietrza. 
Gdyby gniazdo było herm etycznie zam knięte, jego 
zapas tlen u  w ystarczy łby  term itom  najw yżej na 12 go­
dzin. P om iary  w ykazały  natom iast, że w  centrum  
gniazda zaw artość C 0 2 nie p rzekracza nigdy 2,7%, co 
w praw dzie stanow i wysoki w skaźnik  w  porów naniu 
z gniazdam i innych gatunków , lecz znacznie niższy, 
niż m ożna by się w  tych w arunkach  spodziewać.

Rozw iązanie tego problem u przyniosła analiza bu ­
dowy sam ego gniazda. W yśw ietliła ona znaczenie 
owych zew nętrznych żeber, jakby  w sporników , biegną­
cych w zdłuż gniazda. Każde tak ie  żebro posiada w e­
w n ątrz  6—8 w ąskich  kanałów  (zob. ryc. 1), łączących 
kom orę pow ietrzną na spodzie gniazda z tzw. a ttyką  
u szczytu. W nętrze gniazda z te rm itam i i grzybam i 
posiada wyższą tem p era tu rę  od te j, ja k a  panuje 
w  owych bocznych kanałach. P om iary  tem peratu ry
1 analizy pow ietrza na O2 i C 0 2 w ykazały, że w e­
w n ątrz  gniazda odbyw a się cy rkulacja pow ietrza 
z dolnej kom ory do a tty k i szczytowej, z k tó rej po­
w ietrze przechodzi w ąskim i kanałam i w zdłuż ze­
w nętrznych  żeber gniazda znow u do dolnej komory. 
W tych to  kanałach  C 0 2 dyfunduje na zew nątrz, zaś
0 2 z pow ietrza do kanałów , w  w yniku czego pow ietrze 
w  dolnych p artiach  żeber zaw iera ty lko 0,8% C 0 2.

Tego rodzaju  p rąd y  pow ietrza w ew nątrz gniazda 
m usiałyby jednak  działać rów nież osuszająco, na co — 
ja k  już w spom niano — te rm ity  są bardzo czułe. To też 
szybkość te j cy rku lacji pow ietrza m usi m ieć podsta­
wowe znaczenie dla zachow ania sprzyjającego m ikro­
k lim atu . Pom iary  w ykazały, że koncentracja 0 2 w  dol­
nych p artiach  kanałów  w zrasta  około 10%, zatem  po­

w ietrze m usi przechodzić przez owe kanały  około 
10 razy w  24 godzinach, by dostarczyć owych 240 li­
trów  0 2 potrzebnych w  jednej dobie. Tego rodzaju  
cyrkulacja pow ietrza w yw ołuje p rądy  o szybkości 
około 2 mm  na sek. w  żebrach, natom iast w ew nątrz 
gniazda szybkość ta  spada do 0,15 mm /sek. W ydaje się 
w ięc mało praw dopodobne, by tak  powolne p rądy  
mogły m ieć szkodliwe następstw a dla sam ych 
term itów .

W reszcie trzeba  tu  jeszcze jeden  czynnik uwględnić, 
w idoczny dopiero po otw arciu  gniazda, co pow oduje 
n ieuchronną śm ierć kolonii. Gniazdo te rm itów  nie je s t 
nigdy budow lą skończoną. Tylko jego ogólny p lan  bu ­
dowy pozostaje niezm ienny dla danego gatunku, n a ­
tom iast w ew nątrz  gniazda trw a sta ła przebudow a k a ­
nałów  i kom ór, zm ienia się ich konfiguracja, w ielkość 
i liczebność. Je st to  sta ły  proces dynam iczny, z którego 
po otw arciu  gniazda re jestru jem y  ty lko jego końcową 
fazę. S tale spotyka się te rm ity -robo tn ice  w  owych 
bocznych kanałach, zajęte najw idoczniej ich p rzebu­
dową. Możliwe, że te rm ity  zam ykają część kanałów , 
gdy spada tem p era tu ra  w ew nątrz gniazda, a drążą 
nowe, gdy tem p era tu ra  w zrasta.

Tego rodzaju  urządzenie w enty lacy jne powinno 
więc zgodnie z założeniam i teoretycznym i działać sku­
tecznie, — ale ty lko przy  pogodzie suchej lub  ew en­
tu a ln ie  po kró tko trw ałych  deszczach, po których  
zew nętrzne żebra, dzięki sw ojem u um iejscow ieniu, 
szybko w ysychają. Lecz co dzieje się w  okresie długo­
trw ałych  deszczów, w  porze deszczowej? T rzeba bo­
w iem  pam iętać, że dyfuzja gazów przebiega 10 000 razy  
w olniej w  wodzie niż w  pow ietrzu, a w ięc ściany 
gniazd nasiąkn ięte  w odą m uszą u trudn iać  w  zdecydo­
w any sposób w ym ianę gazową. Możliwe, że te rm ity  
p rzesuw ają owe kanały  w enty lacy jne bliżej ku  po­
w ierzchni gniazda, może naw et — choć brzm i to  w ręcz 
n iew iarogodnie dla te rm itów  — przeb ija ją  ściany 
gniazd na wylot, lecz są to  w szystko dom ysły nie po­
p a rte  żadnym i obserw acjam i, z te j prostej przyczyny,

B

Ryc. 1. Schem at budow y gniazda te rm itów  M acroter­
m es natalensis. A — przekrój poprzeczny, B — p rze­
krój podłużny. S trzałk i w skazu ją k ierunek  k rążen ia 

pow ietrza (wg Liischera)



że n ik t nie kw api się do podróżow ania po A fryce 
w  porze deszczowej.

To daleko idące uniezależnienie m ik rok lim atu  
gniazd od zew nętrznych w arunków  atm osferycznych 
u te rm itów  rodzaju  M acroterm es tłum aczy, że posia­
dają  one najszersze rozprzestrzen ien ie w śród wszy­
stk ich  innych te rm itów  afrykańsk ich . Ich gniazda są 
w łaściw ie już całkowicie niezależne od k lim atu , pod 
w arunkiem , że osiągnęły pew ną wielkość. Nowe 
gniazda przechodzą zawsze fazę „ jednostkow ą”, gdy

kró l i k rólow a opuszczają s ta re  gniazdo i zak ładają  
now ą kolonię. W te j to  początkow ej fazie gniazdo jest 
tak  m ałe, że nie m a tu  jeszcze urządzeń k lim atyzacy j­
nych i m ieszkańcy jego są całkowicie zależni od sprzy­
ja jących  w arunków  atm osferycznych, k tóre zna jdu ją  
ty lko  w  klim acie tropikalnym . To tłum aczy, dlaczego 
te rm ity  rodza ju  M acroterm es pomimo daleko idącego 
uniezależnienia m ikrok lim atu  gniazd od zew nętrznych 
w arunków  atm osferycznych, są tak  ściśle zw iązane 
z k lim atem  tropikalnym .

JADW IGA DYAKOW SKA (Kraków)

BOTANIKA NA USŁUGACH WYMIARU SPRAW IEDLIW OŚCI

T ytu ł może zaskoczyć czytelnika. W ja k i sposób 
bo tan ika jest w  stan ie  przysłużyć się sądow nictw u? 
P ostaram  się to  udowodnić, p rzedstaw ia jąc  nieco fak ­
tów  dotyczących udziału  bo tan ika w  śledztw ie sądo­
wym. Rzecz polega na tym , że w śród  dowodów rzeczo­
w ych zebranych  w  czasie śledztw a zn a jd u ją  się  n ieraz 
rośliny  lub ich części. Poniew aż stw ierdzenie, jakie 
to są rośliny  w zględnie skąd one pochodzą rzuca czę­
sto św iatło na okoliczności popełnionego p rzestępstw a 
czy zbrodni, po trzebna je s t pom oc botan ika, k tó ry  ten 
m a te ria ł roślinny  oznaczy i do k tó rego  jako  do rzeczo­
znaw cy zw racają  się w tedy prow adzący śledztwo. 
W każdym  tak im  p rzypadku  chodzi przede w szystkim  
o oznaczenie gatunkow e badanego m ateria łu , a więc 
praca — w ydaje się — głów nie d la  system atyka, tak  
jednak  nie jest, gdyż system atyk  operu je  z regu ły  całą 
rośliną, tu  zaś m am y zw ykle ty lko  je j frag m en ty  i to 
n ieraz bardzo m ałe. W łaściwe są tu  w ięc raczej m etody 
p racy  stosow ane w  paleobotanice, ta k  w ięc się dzieje, 
że tego rodza ju  ekspertyzy  podejm u ją  często paleobo­
tanicy. W tak im  w łaśnie ch a rak te rze  rzeczoznaw cy — 
bo tan ika w spółpracow ałam  przez k ilkanaście la t  z In ­
sty tu tem  E kspertyz Sądow ych i p rzedstaw ione dalej 
p rzykłady  pochodzą ‘w  dużej m ierze z m ojej p rak tyk i.

P raca  p rzedstaw ia się na ogół tak , że o trzym uje się 
m a te ria ł do oznaczenia z bardzo ty lko  ogólnym i ob ja­
śnieniam i o co chodzi, czasem jed n ak  z w yraźnym  
określeniem , czego prow adzący śledztw o chciałby się 
dowiedzieć.

Znaczna część sp raw  (około 56%), w  k tórych  m am y 
do czynienia z roślinnym i dow odam i rzeczowym i, to 
sp raw y  otrucia albo za trucia . 2/3 sp raw  tego rodzaju , 
k tóre m iałam  w  rę k u  dotyczyło ludzi, 1/3 zw ierząt 
gospodarskich.

Jak o  m a teria ł do zbadan ia o trzym uje się w  takich  
przypadkach  najczęściej treść przew odu pokarm ow ego, 
trzeba w ięc oznaczać szczątki roślinne siln ie roz­
drobnione i n ie raz  mocno nad traw ione; p raca  ta k a  nie 
je s t bynajm niej ła tw a. W w ypadku  za trucia  p ierw sze 
podejrzenie w  śledztw ie sk ierow ane je st z regu ły  na 
grzyby. Nie je s t to jednak  w cale słuszne, gdyż ty lko 
w  9 na 16 przypadków  w  przew odzie pokarm ow ym  
znaleziono rzeczywiście fragm en ty  grzybów. F ragm enty  
tak ie  są zazw yczaj bardzo: tru d n e  do oznaczenia lub 
w ręcz nieoznaczalne; ich rozdrobnienie, odbarw ienie, 
zw ykle b rak  zarodników  spraw ia ją , że oznaczenie do­
prow adzić m ożna ty lko do rodziny lub  też w  podanym  
w yniku  ekspertyzy  w ykluczyć jedynie, np. pew ne ga­

tu n k i tru jące . Oczywiście tak a  ekspertyza nie może 
przyczynić się do w yjaśnienia spraw y. Z darza się jed ­
nak, że naw et oznaczenie gatunku  je st m ożliwe 
(np. zupełnie dobrze oznaczalne kaw ałk i owocników 
C antharellus cibarius w  żołądku). S praw a z grzybam i 
je s t o w iele łatw iejsza, o ile śledztwo dostarczy grzyby 
nie w ydobyte z w nętrzności, lecz pochodzące z m ie­
szkania osoby za tru te j. W tedy, o ile oczywiście m a­
te ria ł został wcześnie i dobrze zebrany i zakonserw o­
w any w  śledztw ie, oznaczenie jest zazwyczaj zupełnie 
możliwe. W tak ich  w arunkach  udało się oznaczyć 
(w przybliżeniu  ze w zględu na znaczny stopień roz­
kładu) jak ieś sm ardze, k tó re  mogły być przyczyną 
śm iertelnego zatrucia oraz z całą pewnością, do­
starczony w  postaci m aryna ty  w  occie, jeden z n a j­
bardziej jadow itych  grzybów  naszej m ykoflory — 
A m anita  verna, k tó ry  s ta ł się przyczyną zgonu n ie­
ostrożnego zbieracza.

Nie zawsze jednak  w  przypadkach, gdy przypuszcza 
się otrucie lub  zatrucie m am y do czynienia z grzybam i. 
W przewodzie pokarm ow ym  człowieka m ożna znaleźć 
albo całkiem  niew inne szczątki roślinnego pokarm u 
ja k  gotow ane ziem niaki, skórki i pestk i z jabłek , 
m ak, albo fragm enty  zupełnie niespodziew ane, jak  
np. szpilki sosny i 5-centym etrow a gałązka św ierka 
w  żołądku mężczyzny, albo też listek  Cosmos bipinna- 
tu s  i k ilka lis tków  doniczkowego Asparagus Sprengeri 
w  żołądku k ilkunasto letn iego  chłopca. W ydaje się, że 
w  tak ich  p rzypadkach  tru d  botanika-rzeczoznaw cy 
je s t zupełnie zm arnow any, tak  jednak  nie jest i tak i 
bow iem  w ynik  analizy może rzucić pew ne św iatło na 
to, co rob ił d ena t w  osta tn ich  godzinach życia, a to  nie 
je s t obojętne dla śledztwa. Są zaś i tak ie  przypadki, 
gdy bo tan ik  podaje w prost przyczynę zgonu, jak  
np. w tedy  gdy w  żołądku dw uletniego dziecka znale­
ziono nasiona Atropa  belladonna  w  ilości odpow iada­
jącej 4—5 jagodom  lub gdy do oznaczenia przysłano 
nasiona Datura S tram onium  i całe okazy H yoscyam us  
niger, a w iadom o było, że te  w łaśnie nasiona dodane 
były  w  celach zbrodniczych do spożytej przez zam or­
dow anego kaszy.

Z darza ją  się też spraw y o otrucie zw ierząt gospo­
darskich , w  k tórych  do analizy przysyła się rów nież 
albo treść przew odu pokarm ow ego, albo próbki poda­
nej zw ierzętom  paszy. I tu , jak  w  przypadkach  otruć 
u  ludzi, w ynik  analizy botanicznej je s t często nega­
tyw ny, badany  m a teria ł nie je s t tru jący . Bywa jednak  
inaczej. Oto w  żołądkach dw u koni, k tó re  przyw iązano
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na gazonie przed domem i które padły  w  bardzo k ró t­
kim  czasie, znaleziono szpilki cisa, w iadom o zaś, że 
koń je st szczególnie w rażliw y na zaw artą  w  T axus  
baccata truciznę. W żołądku koguta stw ierdzono 
obecność k ilku  ziarn  pszenicy zabarw ionych na czer­
wono, a więc niew ątpliw ie za tru tych  jakąś trucizną 
na gryzonie.

Spraw y otruć i za truć to spraw y, w  których  ana­
liza botaniczna jest rzeczą zupełnie n a tu ra lną , często 
bowiem  w chodzą tu  w  grę trucizny roślinne i, jeżeli 
botanikow i uda się je  w ykryć, sp raw a je s t w yjaśniona 
bez trudnych  i żm udnych analiz chemicznych.

T ra fia ją  się jednak  i tak ie  spraw y sądowe, gdzie nie 
chodzi o otrucie, ale gdzie roślinne dowody rzeczowe 
m ogą być pom ocne w  śledztwie przez ustalenie 
np. m iejsca zbrodni lub przez związanie osoby podej­
rzanego o zbrodnię z osobą jego ofiary.

Oto przykłady. Na ub ran iu  kobiety zam ordow anej 
zim ą w  mieście oraz na ubran iu  podejrzanego o zbrod­
nię mężczyzny, znaleziono przyczepione koszyczki 
A rctium  m inus  w  zupełnie podobnym  stanie w ysusze­
nia i sczernienia. Podobnie, znalezienie owocków ro ­
ślin bło tnych na ub ran iu  zam ordow anej dziewczynki 
i na u b ran iu  je j zabójcy zdradziło m ordercę.

N iekiedy botan ik  przy  w ykonyw aniu  ekspertyzy 
m usi posunąć się do stosowania naw et tak  subtelnych 
m etod jak  analiza pyłkow a. Oto w  lutym  w  lesie zna­
leziono zwłoki zam ordow anego. Do jego czoła przy­
lgnęło p a rę  m aleńkich  kaw ałków  słomy. Ponieważ 
było podejrzenie, że m orderstw a dokonano w  stodole, 
po czym zwłoki w yniesiono do lasu, owe fragm enty  
słom ek zostały przesłane do zbadania z zapytaniem , 
czy m ogą one pochodzić ze zboża i z jakiego. T ak  po­
staw ione zadanie było nie do rozw iązania, gatunkow e 
oznaczenie bowiem  parum ilim etrow ych kawałeczków 
słomy nie jest możliwe. Poszukano w ięc innego roz­
w iązania; zastosow ano m ianow icie analizę pyłkową. 
F ragm en ty  słom y poddano acetolizie i po odw irow aniu 
zbadano osad pod m ikroskopem . Okazało się, że za­
w iera on dość liczne ziarna pyłku, k tóre przylgnęły do 
słomy. To osobliwe spek trum  pyłkow e składało się 
z; 5 ziarn  pyłku Chenopodiaceae, 5 ziarn  pyłku A rte -  
misia, 2 — Polygonum  convolvulus, 1 •— Salix, 1 za­
rodnika m chu i, co najw ażniejsze 8 ziarn  pyłku zbóż. 
A więc spek trum  pyłkow e typow o polne, nie leśne, 
w ynik  w ięc analizy pyłkow ej sk ierow yw ał w yraźnie 
śledztwo w  k ie ru n k u  owego m orderstw a w  stodole.

Inny  przypadek zastosow ania w  śledztwie analizy 
pyłkow ej podaje G. E r d t m a n  w  swym najnowszym  
podręczniku palynologii In troduktion  till Palynologin  
1963. Spraw a, k tó ra  m iała m iejsce w  A ustrii, polegała 
na tym , że w  próbkach  ziemi pobranych z rzeczy po­

dejrzanego o zabójstwo, stw ierdzono oprócz pyłku 
w spółczesnych drzew, także pyłek charak terystyczny  
dla starszego trzeciorzędu, co pozwoliło na w ykrycie, 
p rzy  pomocy m apy geologicznej, m iejsca zbrodni 
i znalezienie tam  zwłok zamordowanego.

Czasem zadanie staw iane przez śledztwo botanikow i 
polega na stw ierdzeniu, czy dwie próbki nadesłanych 
m ateria łów  roślinnych są identyczne, czy nie. Taki 
bardzo in teresu jący  przypadek m iał m iejsce w  czasie 
ostatn iej w ojny. Chodziło o kradzież zboża, bodaj że 
z tran sp o rtu  kolejowego. Do zbadania przysłano dwie 
próbki, jedną ze zboża zakw estionow anego jako  k ra ­
dzione, d rugą z m iejsca, gdzie m iała być dokonana 
kradzież. Na oko próby były bardzo do siebie podobne. 
Do rozw iązania zagadnienia zastosowano dwie m e­
tody. 1) Przem ierzono długość odpowiedniej liczby 
z iarn  w każdej z prób; okazało się, że krzyw e zm ien­
ności nie są identyczne. 2) W ybrano sta rann ie  z obu 
prób  w szelkie zanieczyszczenia w  postaci nasion i owo­
ców chw astów  i oznaczono; skład chw astów  w  obu 
próbach różnił się dość znacznie. Tak więc w ykazano, 
że próby nie są identyczne, zakw estionow ane zboże 
nie było w ięc kradzione.

Podobny ch a rak te r m iała  ekspertyza w  jednej 
z sp raw  o m orderstw o. W nieużyw anej studni znale­
ziono zwłoki. Zachodziło podejrzenie, że m orderstw a 
dokonano w  polu, a zwłoki do studni przewieziono na 
wozie ukry te  w  sianie. Do analizy przysłano próbę 
siana z podejrzanego wozu oraz siano w ydobyte w raz 
z zw łokam i ze studni. Okazały się n iem al identyczne 
w  składzie; w  obu jako sk ładnik  głów ny w ystępow ały: 
A n th y llis  vulneraria  i R u m ex  acetosella.

Sądzę, że tych kilka przykładów  w skazuje, iż przy 
dzisiejszych w szechstronnych i szczegółowych m eto­
dach prow adzenia śledztwa, praca rzeczoznaw cy-bo- 
tan ika  m iew a n ieraz pow ażne znaczenie. W skazują też 
one na to, że praca ta  nie je s t bynajm niej ła tw a, w y­
m aga doświadczenia i w ykonyw ana być może jedynie 
w  oparciu  o duży in s ty tu t naukow y, posiadający 
w szechstronną biblio tekę i bogate zbiory (zielniki, 
zbiory nasion i owoców, p rep a ra ty  pyłkowe itp.), bez 
k tórych  oznaczanie jest niemożliwe.

P raca n ad  ekspertyzam i sądowym i je st żm udna, 
pochłania dużo czasu i nie m a w iele w spólnego 
z badaniam i naukow ym i. Podejm ujem y ją  jednak  
w  poczuciu obow iązku społecznego. Im  więcej bowiem  
sp raw  o przestępstw a i zbrodnie kończy się w y k ry ­
ciem i ukaran iem  spraw cy, tym  m niej będzie p rze­
stępstw . Bezkarność uzuchw ala, duża zaś w ykryw al­
ność w  sp raw ach  karnych  odstrasza i zniechęca 
ew entualnych kandydatów  na zbrodniarzy.

ANTONI KACZMAREK (Poznań)

BADANIA ANTYGENÓW  KRW INKOW YCH 
U ZW IERZĄT DOMOWYCH

C ztery la ta  tem u  w  n r 10 „W szechśw iata” z 1957 r. 
ukazał się a rty k u ł G. H. B e a 1 e ’a z E dynburga pt. 
Dziedziczność antygenow a Param ecium  aurelia  Muli. 
A rtyku ł ten  poddał m i myśl pow rócenia do tego te ­
m atu  i  rozszerzenia go w  k ierunku  antygenów  k m in ­
kow ych i p rzeciw ciał u zw ierząt ssących.

Już  przeszło 100 la t tem u  dokonano pierw szych prób 
przetaczania k rw i jednego człowieka innem u. Jed n ak  
ciągłe niepow odzenia przy  stosow aniu tego zabiegu 
w  celach leczniczych w płynęły  już wówczas na w y­
prow adzenie w niosku, że „k rew  k rw i nie rów na”. Dziś 
m am y dostateczną ilość dowodów na to, że  różnice

34
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w  składzie k rw i w aru n k u je  substanc ja  um ieszczona 
na zew nętrznej części k rw ink i, zw ana antygenem . A n­
tygeny są to pew ne grupy  chem iczne, k tó re  odzna­
czają się specja lną budow ą w aru n k u ją cą  ich sw oi­
stość. A ntygen byw a substancją b ia łkow ą a n iek iedy  
tłuszczow ą lub w ęglow odanową.

P ow ierzchnia k rw in k i p o k ry ta  je s t m ozaiką an ty ­
genów, k tó re  mogą w yw oływ ać pow staw anie w  suro­
w icy k rw i różnorodnych przeciw ciał.

P rzeciw ciała  są to  substancje, k tó re  p o jaw ia ją  się 
w  k rw i w  czasie choroby zakaźnej lub  po sztucznym  
uodpornieniu  i w ów czas m ają  znaczenie obronne 
w  w alce  z zarazkam i. P rzeciw ciała są to  zm ienione 
globuliny surow icy, k tó re  pow stały  pod w pływ em  za­
dzia łan ia  obcego antygenu. P rzeciw ciała  te  tw orzą się 
w  kom órkach  u k ład u  siateczkow o-śródbłonkow ego 
i praw dopodobnie w  lim focytach.

W norm alnych  w aru n k ach  fizjologicznych w  su ro ­
w icy ludzi czy zw ierząt ssących zn a jd u ją  się p rzeciw ­
ciała d la  cech antygenow ych, k tó rych  nie m ają  k rw in ­
k i Surow ice norm alne nie zaw ie ra ją  p rzeciw ciał prze-, 
ciw  k rw inkom  w łasnym . P rzeciw ciała  są sk ierow ane 
przeciw  określonem u antygenow i, d z ia ła ją  one zatem  
wybiórczo. Poziom  czyli koncen trac ja  tych przeciw ­
ciał norm alnych, m ająca ogrom ne znaczenie w  p ra ­
cach nad  w ytw orzeniem  surow ic wzorcowych, u  róż­
nych gatunków  zw ierząt byw a różna.

U człow ieka poziom  przeciw ciał norm alnych  jest 
dostatecznie w ysoki, aby m ożna było  drogą absorpcji 
uzyskać surow ice czyste, zaw ierające ty lko jedno  p rze­
ciwciało. U zw ierząt ssących, d la  podw yższenia po­
ziom u przeciw ciał, stosu je się przetaczanie k rw i obco- 
gatunkow ej (heteroim m unizacja) lub  tego sam ego ga­
tu n k u  (izoim m unizacja).

Szybki postęp  n au k i o g rupach  k rw i u  ludzi był 
następstw em  zrozum ienia ogrom nych m ożliw ości w y­
zyskania tych bad ań  w  lecznictw ie. B adan ia nad  tzw. 
g rupam i k rw i lub  an tygenam i k rw inkow ym i nie ty lko 
u ludzi, a le  rów nież i u zw ierząt n ie  schodziły z w a r ­
sztatów  naukow ych od przeszło 60 la t, je d n ak  w yraź­
ny  rozw ój tego działu im m unologii p rzypada  n a  o s ta t­
nie 10 lat.

S tw ierdzenie w ystępow ania p rzeciw ciał ag lu ty n u ją - 
cych w  surow icach norm alnych u  św iń  pozw oliło n a j­
p ie rw  n a  w yodrębnienie an tygenu  A i odpow iadają­
cego m u przeciw ciała an ty -A  zw anego też a . N a pod ­
staw ie tego rozpoznania przeciw ciała  i an tygenu  po­
dzielono k rew  św iń n a  3 ugrupow ania: I Ao, II  Oa, 
I II  Oo. W dalszych badan iach  n a  W ęgrzech segregu­
jąc  przeciw ciała  drogą norm alnych  absorpc ji udało  się 
w yodrębnić w e k rw i św iń  4 an tygeny  nazw ane A, B, 
C, D. W  osta tn im  czasie zastosow ana przez uczonych 
duńskich w  badan iach  k rw i zw ierząt m etoda izo- 
i heterom m unizacji pozw oliła n a  w yodrębnien ie aż 
16 antygenów  krw inkow ych u  świń.

W k rw i psów  — ja k  stw ierdzono — nie w ystępu ją  
duże różnice grupow e, ta k  że m ożna by p rzetaczać 
im  k rew  bez jak iegokolw iek  ryzyka.

P rzedm iotem  badań  były  też an tygeny  i  p rzeciw ­
ciała  w  surow icach koni. W ykazano istn ien ie około 
10 an tygenów  i odpow iadających  im  przeciw ciał.

P row adzono też p race  nad an tygenam i ow iec i d ro ­
biu.

B adan ia  nad  g rupam i k rw i ludz i i zw ierząt były 
i m ogą być w yzyskane przez inne dyscypliny w iedzy.

O pierając się na stw ierdzeniu, że k rew  jednego czło­
w ieka różni się od k rw i innych ludzi obecnością po­
szczególnych antygenów , uczeni polscy A. i L. H  i r  s z- 
f  e 1 d o w  i e mogli opracow ać w ystępow anie an ty ­
genów  u poszczególnych ras  ludzkich. Ten rodzaj b a ­
dań — w  stosunku do zw ierząt gospodarskich a także 
dziko żyjących — może mieć duże znaczenie biolo­
giczne i p rak tyczne.

B adania przeprow adzone przeze m nie w Polsce na 
grupie rasow ej świń złotnickich oraz w Insty tucie 
P as teu ra  w  P ary żu  na św iniach należących do róż­
nych ras, w ystępujących n a  te ren ie  F ran c ji — przy 
pomocy w łasnych surow ic wzorcowych i surow ic uzy­
skanych  od W róblewskiego (PAN) — w ykazały  bardzo 
isto tne różnice częstości w ystępow ania znanych a n ty ­
genów  u poszczególnych ra s , co zostało podane w  po­
niższej tabeli.

Częstość występowania poszczególnych antygenów krwinko­
wych u ras świń złotnickich i ras hodowanych we Francji

Antygeny
krwinkowe

R a s y

Wielka
Biała Pietrain Duńska Złotnicka

c z ę s t o ś ć

A 0,374 0,079 0,222 0,180
Ka 0,392 0,395 0,333 0,410
B 0,000 0,000 0,000 0,000
Ea 0,149 0,079 0,333 0,320
Eb 0,820 0,868 0,889 0,960
C 0,937 0,605 1,000 0,730
F 0,014 0,000 0,555 0,130
Ea — Ee 0,860 0,816 0,889 0,510
X 0,441 0,211 0,444 0,300
Y 0,577 0,289 0,556

Już  w cześniej zresztą podobne b ad an ia  p rzep row a­
dzili w  Polsce nad  bydłem  czerwonym  polskim  S p r y -  
s z a k ,  R a p a c z  i J.  J.  G a s p a r s c y ,  a za granicą 
ze znanych p rac  nad zróżnicow aniem  ras  pod w zglę­
dem  antygenow ym  w ym ienić należy prace R  e n d 1 a 
i N e i m a n n - S o r e n s e n a .

W i 11 e t  i w spółpracow nicy p rze transp lan tow ali 
zapłodnioną kom órkę ja jow ą krow ie o odm iennej 
s tru k tu rze  antygenow ej. N a podstaw ie bad ań  grup  
k rw i urodzonego cielęcia „ tra n sp la n ta ta” stw ierdzono, 
że k rew  krow y-„biorczyni” trąnsplantow anerj kom órki 
n ie  m iała w pływ u na jego s tru k tu rę  antygenow ą. 
W szechstronne dośw iadczenia nad dziedziczeniem  an ­
tygenów  krw inkow ych u  zw ierząt, a w  szczególności 
u  bydła, pozwoliły na zastosow anie prak tyczne tych 
bad ań  d la w ykluczenia lub  uznania ojcostw a w  sto­
sunku do badanego cielęcia.

W w ielu  k ra ja ch  Europy i  A m eryki p rzy  określeniu  
tożsam ości byd ła  rzeczą n iezbędną jest podanie grup 
krw i. Je st to  w aru n ek  zaw arow any ustaw ą. O sta t­
nio — w  w yniku  p ion ierskich  p rac  Spryszaka, D ubi- 
skiego, Żurkow skiego, R apacza i G asparskiego — po­
w sta ły  w aru n k i określan ia  form uły  antygenow ej u  by ­
dła w  Polsce.

M ało je s t p rac  badaw czych n ie  w ym agających o p ra ­
cow ań statystycznych. Ażeby uzyskać w iększą pew ­
ność w yników  w  statystyce, badacz zm uszony je st ob­
jąć  badan iam i w ielką ilość sz tuk  dośw iadczalnych. 
Liczbę zw ierząt dośw iadczalnych m ożna zm niejszyć 
jedyn ie  wówczas, gdy porów nuje się w  doświadczę-
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niach zw ierzęta pochodzące z jednej kom órki ja jo ­
w ej. P rzy  określeniu  pochodzenia b liźn ią t jednojajo- 
w ych badan ia  grup k rw i d a ją  niezawodne wyniki. Do­
tąd nie udało się innym i m etodam i odróżnić b liźniąt 
jednojajow ych u zw ierząt w ielorodnych. P rzeprow a­
dzając badan ia  na bliźniętach m ożna zm niejszyć, np. 
w  dośw iadczalnictw ie nad trzodą chlew ną, ilość b a ­
danych osobników  przy  zachow aniu tego samego sto­
pnia dokładności badań . Bowiem w  większości do­
św iadczeń porów naw czych chodzi o to, aby jedna 
z cech była stała , a m ianow icie w łaściw ości odziedzi­
czone. D latego m ożna dokładnie ocenić w pływ  zróż­
nicow anych zabiegów  na parach  b liźniąt jedno jajo ­
wych.

W śród pow ażnych schorzeń o etiologii ustalonej 
przez hem atologię zasługuje na podkreślenie choroba 
szczególni© in teresu jąca , m ianow icie żółtaczka u nowo 
narodzonych mułów. W św ietle bad ań  hem atologicz­
nych żółtaczkę u potom stw a należy przypisać po łą­
czeniu pew nych niezgodności k rw i ogiera osła i po­
k ry te j przez niego klaczy. Cały przebieg konfliktu, 
ja k i obserw ujem y m iędzy R h +  i Rh— u człowieka, 
je s t całkowicie identyczny z konflik tem  pow stałym

u każdej klaczy zapłodnionej przez ogiera osła, posia­
dającego w  sw ym  organizm ie n iepożądany d la  niej 
antygen. Podobne schorzenia zaobserw ow ano także 
u św iń. O dpow iednik czynnika Rh nazw ano w  danym  
przypadku czynnikiem  „Su” (od sus-św inia). B adanie 
k rw i dla elim inow ania u jem nych skutków  tak ich  ko ­
ja rzeń  przyniosłoby duże korzyści gospodarcze.

Z nając m echanizm  dziedziczenia antygenów  k rw in - 
kow ych przy ko jarzen iu  tego samego rozpłodnika 
z różnym i sam icam i można będzie dociekać, czy rze­
czywiście specyficzne połączenie antygenów  k rw inko- 
wych sam ca i sam icy w yw iera w pływ  n a  jakość p ro ­
duk tów  kojarzenia. Ta droga powoli, a le  system atycz­
nie pow inna doprow adzić do znalezienia pow iązań 
m iędzy w ystępow aniem  pew nych antygenów  krw inko- 
w ych a w artośc ią hodow laną. Są już n a  to dowody 
zaczerpnięte z pierw szych obserw acji. Na p rzykład  
stw ierdzono istn ienie współzależności między grupam i 
k rw i a nośnością ku r. N iem niej jed n ak  zagadnienie 
znalezienia w spółzależności między cecham i k rw i a ce­
cham i produkcyjnym i należy uw ażać za problem  b a r ­
dzo złożony 1 w ym agający jeszcze w ielu badań  dla 
jego rozw iązania.

JOZEFA GRABSKA i WANDA STERM IŃSKA 
(Kraków)

INDEX SEMINUM  W  HISTORII OGRODU BOTANICZNEGO UJ

W okresie le tn im  tysiące ludzi zw iedzają Ogród 
Botaniczny, podziw iając piękno roślin  krajow ych 
i egzotycznych. Często w  p rasie  ukazu ją  się w zm ianki 
o in teresujących roślinach  nadesłanych lub  przyw ie­
zionych przez osoby p ryw atne lub  insty tucje  do O gro­
du. Cenne te  dary , choć sporadyczne, przyczyniają się 
do powiększenia zbiorów. Istn ie je  jed n ak  inny sposób 
uzupełniania i w zbogacania kolekcji roślin, bliżej nie 
znany ogółowi społeczeństwa, a up raw iany  przez ogro­
dy od praw ie dw u wieków.

W zimie, w  okresie pozornego zastoju p rac  w  O gro­
dzie Botanicznym , rozpoczyna się najbardzie j ożywiona 
korespondencja m iędzy Ogrodami, k tóre p rzesy łają 
sobie naw zajem  ln d e x  Sem inum  czyli katalog  nasion 
przeznaczonych do w ym iany. IJa podstaw ie tych k a ­
talogów  sporządza się zam ówienia, w  ślad za k tórym i 
w ęd ru ją  próbki nasion. Tą drogą ogrody botaniczne 
uzupełn ia ją  swoje kolekcje, otrzym ując nasiona cen­
nych i rzadk ich  roślin  naw et z najdalszych krańców  
ziemi. Ta form a w spółpracy w eszła w  zwyczaj na ca­
łym  świecie.

N iektóre katalog i m ają  bardzo s ta rann ie  opraco­
w aną i p iękną szatę graficzną i zaopatrzone są do­
datkow o w  barw ne fo tografie roślin  lub fragm entów  
ogrodu, a niekiedy p lany  ogrodów i k ró tk ie no ta tk i 
o ich h istorii. Na podstaw ie długoletniej korespon­
dencji w iadom o, że n iek tóre ogrody mogą się poszczy­
cić pięknym i ko lekcjam i roślin , ja k  np. K ew  (paprocie, 
berberysy, głogi), E dinburg  (kolekcje róż, rododendro­
nów, p ierw iosnków  i skalnic), Odessa (kolekcje róż), 
Lipsk, M onachium , M ontreal (paprocie egzotyczne). 
Duże ogrody ZSRR, ja k  M oskwa i L eningrad, zam iesz­
czają dodatkow o listy  nasion zebranych ze stanow isk

natu ra lnych , z różnych regionów  jak  U ral, K rym , K au­
kaz, K am czatka.

Pierw szy kata log  K rakow skiego O grodu B otanicz­
nego ukazał się d ruk iem  w  roku  1806 sta ran iem  ów ­
czesnego dy rek to ra  profesora S c h u l t e s a  i nosił 
nazw ę Catalogus P lantatorum  H orti Botanici Craco- 
viensis. W ym ieniony katalog  różnił się tym  od w spół­
czesnego, że zaw ierał nie ty lko  spis nasion, ale także 
roślin  żywych i okazów zielnikowych, w  łącznej licz­
bie 2 158 gatunków .

Jednym  z najstarszych , zachow anych w  ak tach  
ogrodu, je s t kata log  z roku  1824 pt. Sem inum  in  H orto  
Botanico Cracoviensis d rukow any  za dy rekcji p ro fe­
sora dra A. E s t r e i c h e r a .  Sądząc po bardzo dużej 
liczbie gatunków , k tóre w ym ienia (3320), je s t to  spis 
nie tylko nasion, ale w  ogóle w szystkich roślin  zn a j­
dujących się wówczas w  ogrodzie. Od tego roku  d a ­
tu je  się reg u la rn e  w ydaw anie katalogu  nasion, z m a­
łym i przerw am i spow odow anym i przez w ojny. P ro fe ­
sor E streicher prow adził ożywioną korespondencję 
z 45 ogrodam i botanicznym i. Z treśc i w spom nianego 
katalogu  w ynika, że K rakow ski Ogród Botaniczny po ­
siadał już w tedy  liczne kolekcje w  obrębie tak ich  ro ­
dzajów  jak : Silene  — lepnica 84 gatunki, Centaurea  — 
chaber 46 gatunków  i Cam panula  — dzw onek 44. 
W arto  w spom nieć, że w  la tach  1835—1842 sprow a­
dzono do ogrodu 20 802 próbek  nasion i żywych roślin .

Z ciekawszych katalogów  m ożna w ym ienić ln d e x  
Sem inum  H ortus B otanicus Cracoviensis z ro k u  1854 
w ydany za dy rekcji prof. I. R. C z e r w i a k o w -  
s k i e g o  i pierw szego inspek to ra  ogrodu Józefa W a r -  
s z e w i c z a .  K atalog ten , ułożony w edług system u 
Englera, zaw iera 2 928 gatunków  roślin. Oto k ilka  cie-

34*
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kaw szych: B rovalia  C zerw iakow skii W arsz., Dioscorea 
brasiliensis  W illd., Indigofera australis  W illd., P anax  
cordata  W arsz., i inne.

W la tach  1854—1863, na k tóre przypada jego w ielk i 
rozkw it, ogród w ysłał drogą w ym iany 38 293 próbek 
nasion, a o trzym ał 14 662. W tym  czasie w ybudow ano 
nowe szklarnie , k tóre m ieściły setki pięknych egzo­
tycznych roślin , w  znacznej części przyw iezionych 
i ofiarow anych ogrodowi przez W arszewicza.

W tym  okresie była prow adzona korespondencja 
w ym ienna z ogrodam i botanicznym i niem al wszystkich 
k ra jó w  europejskich , a szczególnie niem ieckim i (B er­
lin, Bonn, Drezno, H am burg, M onachium , Jena, Lipsk) 
w łoskim i (Bolonia, Genua, M odena, P adw a, Palerm o), 
ho lenderskim i (Am sterdam , R otterdam , Leiden), ro sy j­
skim i (Kijów, Odessa, Petersburg , Charków ) i szw aj­
carskim i (Genewa, Zurich). Podkreślić należy, że kon ­
ta k ty  te  u trzym yw ane są  po dziś dzień.

N astępnym  godnym  uw agi katalogiem  je st In d ex  
S em inum  w ydany  po śm ierci J. W arszewicza, w  k tó ­
rym  profesor C zerw iakow ski kom unikuje o śm ierci 
tego znanego i zasłużonego ogrodnika — botanika i b a ­
dacza flo ry  południow o am erykańskiej. K atalog ten  
z żałobną ok ładką jest jednym  z najbogatszych, jak ie  
dotąd w ydał K rakow ski Ogród B otaniczny (4 228 ga­

Ryc. 1. S krzyd lak i k lonu G innala A cer G innala  M axim. 
dziko rosnącego w  P ołudn . Chinach, M andżurii i  K orei

Ryc. 2. T rojeść am erykańska Asclepias syriaca  L.; 
a — owoc mieszek, b — nasiona

Ryc. 3. P ow ojn ik  tanguck i Clem atis tangutica  K orsh.
z Chin i Mongolii; a — ow ocostan; b — owoc jed n o - Ryc. 4. M agnolia parasolow a M agnolia tripeta la  L. 
nasienny, n ie łupka  z w ydłużonym  w  ow łosioną ość pochodząca ze w schodnich terenów  A m eryki płn.;

znam ieniem  a — szyszkow aty owocostan; b — nasiona
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tunków ), co w ym ow nie świadczy o zasługach, jak ie  
W arszewicz położył dla jego rozwoju.

W m iarę upływ u czasu w  katalogach no tu je  się 
znaczny spadek liczby gatunków  roślin  przeznaczonych

H O R  i  1 .s I I O j A M i t s

INDEX SEMINUM
OUAi. IIO R TU s BOTANICZUS UNIVERSITATIS JAOELLONICAP
i :h a c o v ii:n s is  m u t u o  c o m m u n t a n d a  o f h .r t  a n n o  i w

Fai. i.t. limaki

Ryc. 5. K atalog nasion z ro k u  1961. Na okładce k w it­
nący i owocujący storczyk Vanda coerulea  G riff

dó w ym iany, co w ynika praw dopodobnie stąd, że spisy 
obejm ow ały w yłącznie nasiona (w roku  1884 — 1014 
gatunków , a w  1903 — 1018 gatunków).

K atalog z roku  1913 w ydany za dy rek tu ry  profesora 
M ariana R a c i b o r s k i e g o  pt. ln d e x  Sem inum  quae 
H ortus Botanicus U niversitatis Jagellonicae Cracovien- 
sis (nazwa ta  u trzym ała się do dziś) zaw iera 879 ga­
tunków , w  tym  po raz  pierw szy podane są tak że  ro ­

śliny zarodnikow e (wątrobowce, w id łak i i paprocie) 
oraz osobne zestaw ienie nasion roślin  hodow anych 
przez prof. E. J a n c z e w s k i e g o ,  co je st dowodem 
ścisłego k on tak tu  ogrodu z k a ted ram i rolniczym i.

W czasie pierw szej w ojny św iatow ej Ogród B ota­
niczny znacznie podupadł, m im o tego u trzym uje sta re 
kon tak ty  w ym ienne i naw iązuje nowe.

W la tach 1920— 1939 Ogród Botaniczny pod dyrek­
cją znakom itego uczonego i o rganizatora prof. Wł. 
S z a f e r a  dźw iga się z upadku; katalog  nasion rok  
rocznie jest drukow any, a korespondencja w ym ienna 
znacznie w zrasta . W okresie m iędzyw ojennym  K ra ­
kow ski Ogród Botaniczny koresponduje ze 150 ogro­
dam i różnych krajów , w  tym  niektórych położonych 
daleko poza gran icam i Europy, jak : A rgentyna, Chile, 
Brazylia, K anada, USA, A ustralia , Japonia, A lgier, 
Kongo, Jaw a.

W okresie d rug ie j w ojny św iatow ej Niemcy zagar­
nęli kierow nictw o K rakow skiego Ogrodu Botanicznego 
niszcząc w iele cennych roślin. W la tach  1941—1943 k a ­
talog nasion był d rukow any i w ysyłany zaledwie do 
k ilkudziesięciu ogrodów, przew ażnie niem ieckich, skład 
jego był bardzo skrom ny; w  roku  1943 oferowano do 
w ym iany ty lko 701 gatunków  roślin.

Po drugiej w ojnie św iatow ej nadal k ie ru je  O gro­
dem  Botanicznym  prof. Wł. S zafer dźw igając go z wo­
jennego upadku, co odzw ierciedlają w ydaw ane w  tym  
czasie katalogi. Zwiększa się liczba oferow anych n a ­
sion (1962 r. — 1606 gat.), podaw ane są spisy nasion 
ze stanow isk natu ra lnych  i a lp inarium  w  Zakopanem  
(od roku  1958). Poza tym  od 1957 roku  ok ładka k a ta ­
logu ozdabiana je s t fo tografią ciekawej rośliny  lub 
pięknego w idoku z te ren u  ogrodu. O becnie u trzym uje 
się kon tak t z przeszło 300 ogrodam i w szystkich części 
św iata. Sprow adza się drogą w ym iany nasiona nie 
ty lko  dla w łasnych potrzeb Ogrodu, ale także dla in ­
nych placów ek naukow ych (Akadem ii M edycznej, W yż­
szej Szkoły Rolniczej, Wyższej Szkoły G ospodarstw a 
W iejskiego, In s ty tu tu  Leśnictw a, Zarządu Zieleni 
M iejskiej), k tó re  w ykorzystu ją je do swoich badań  
naukow ych.

156-letnia trad y c ja  w ym iany i in form acji katalogów  
w  Ogrodzie Botanicznym  U niw ersy te tu  Jag ielloń­
skiego jest n ierozerw alnie zw iązana z jego h istorią , 
a tym  sam ym  z h istorią  najsta rszej z polskich uczelni, 
k tó ra  w krótce będzie obchodzić 600 lecie swego is t­
nienia.

CZESŁAW JURA (Kraków)

ŁAZIKIEM  PO GÓRACH SKALISTYCH W  STANIE KOLORADO

Do Boulder, m iasteczka założonego przez poszuki­
w aczy złota, w  sam ym  centrum  K olorado, u stóp Gór 
Skalistych, przyjechałem  z początkiem  lata. Do połowy 
X IX  w ieku była to  p raktycznie b iorąc n ieznana oko­
lica, dopiero kiedy około 1858 roku w  pobliskich poto­
kach odkryto  złoto, pow stały pierw sze osady białych. 
B oulder założono w łaśn ie w  tym  okresie. Dziś z cza­
sów gorączki złota pozostały tylko eksponaty w  m ie j­
scowym m uzeum  pionierskim , a w  mieście panuje 
m łodzież stanow ego uniw ersy te tu  (U niversity of Co­

lorado). P ierw sze la ta  osady pam ięta może ty lko hotel 
„B ouldorado”, w  k tórym  się zatrzym ałem ; daw na 
arch itek tu ra  i ślady kul n a  ścianach.

U niw ersy te t kształci obecnie około 10 tysięcy m ło­
dzieży przybyłej ze w szystkich stanów. Jego położenie 
u stóp Gór Skalistych, izolacja od dużych ośrodków  
kulturow ych  i przem ysłow ych, w yw arły  specyficzne 
piętno na charak te rze  i tem atyce badań  zakładów  bio­
logicznych. W B oulder słabo reprezen tow ane są now ­
sze, dynam icznie rozw ija jące się k ierunki, jak  bioche­
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m ia, genetyka czy fizjologia. N atom iast silnie re p re ­
zentow ana je st system atyka i fiz jografia , co je s t dość 
niezw ykłe n a  un iw ersytecie am erykańsk im , gdzie 
norm aln ie te  dyscypliny są m ocno zaniedbane. Szcze­
gólnie zain teresow ały  m ię b ad an ia  fau n y  n a  dużych 
wysokościach. U niw ersy te t posiada specja lny  zakład 
do tego rodza ju  badań  i s tację  w ysokogórską na w y­
sokości około 3 300 m  ppm . P racow nicy  tego zak ładu  
m ają  idealne w arunk i, bowiem w  S tan ie  K olorado n a ­
liczono pięćdziesiąt dw a szczyty p rzekracza jące  w y­
sokość 4 000 m  npm., to  je s t znacznie w ięcej aniżeli 
w  reszcie stanów  łącznie z A laską. Poza tym , zakład 
dysponuje dobrą k a d rą  techniczną i ogrom nym i m o­
żliwościam i finansow ym i.

K iedy w yruszam y z B oulder w  k ie ru n k u  s ta c ji w y­
sokogórskiej je s t w span iała  pogoda i gorąco -f-34°C 
w  cieniu. K ierow nik  zak ładu  prof. d r G ordon A lexan- 
der paku je  do zakładow ego łazika dodatkow y sw eter 
dla m nie i w iatrów kę, dodając, że na szczytach regu­
la rn ie  każdego dnia w ystępu ją  burze ze śniegiem. 
Z w ysokości B oulder (1930 m npm .) w yniosły m asyw  
szczytów  w ydaje się m artw y  i m ało urozm aicony, 
a przecież, ja k  się później p rzekonałem , tę tn i w  nim  
życie. W cieniach szczytów  bez p rzerw y  p rac u ją  lo­
dowce, u  ich podstaw  lśn ią jeziora, gw ałtow ne potoki 
sp ad ają  w  doliny bez przerw y  je  pogłębiając.

Na razie  jedziem y w zdłuż rzek i P la tte . W krótce ją  
p rzecinam y i przed w jazdem  w  w ąw óz C reep za trzy ­
m ujem y się na chw ilę przy rezerw acie p ieska stepo­
wego (C ynom ys socialis). Te ciekaw e gryzonie daw niej 
rozprzestrzen ione były  szeroko n a  w schód aż po rzekę 
M issisipi. Tępione przez farm erów  u trzym ały  się tylko 
w  n iew ielu  m iejscach, rezerw at koło B oulder należy 
do najw iększych. P iesek  stepow y zw yczajam i p rzy ­
pom ina naszego św istaka. B uduje nory  w  ziem i i żyje 
w  dużych skupieniach, a jego nazw a pochodzi stąd , że 
w ydaje szczekający głos.

Po ty m  kró tk im  p rzy stan k u  w jeżdżam y w wąwóz 
Creep, p rzekracza jąc  jednocześnie dolną gran icę lasów. 
W S tan ie  K olorado w y stęp u ją  trzy  uderzające strefy  
roślinne: p rerie , wyżej lasy i nad  nim i pas roślinno­
ści ty p u  alpejskiego. D olna g ran ica  lasów  leży m niej 
w ięcej n a  w ysokości 1800 m  npm ., a górna n a  w yso­
kości 3 600 m  npm . W G órach S kalistych  dolne partie  
lasów  złożone są głów nie z P inus ponderosa, sosny 
o ogrom nych m ożliw ościach przystosow aw czych. Może 
ona żyć na różnych glebach i w  różnych w arunkach  
klim atycznych. Je j sm ukłe pnie, p raw ie  do 3/4 w yso­
kości pozbaw ione gałęzi, były niegdyś głów nym  bu ­
dulcem  używ anym  przez Ind ian . Na w iększych w yso­
kościach je j m iejsce za jm uje P inus concorta. D rzew a

Ryc. 1. B udynek stacji w ysokogórskiej — Fot. Cz. Ju ra

Ryc. 2. Na sk ra ju  lasu  w  górnej granicy — Fot. Cz. Ju ra

te  w m iarę  zw iększania się wysokości są  coraz m n ie j­
sze, ich pnie, pokry te p raw ie na całej wysokości ga­
łęziami, kap ią od żywicy, przez co są bardzo podatne 
na ogień, zwłaszcza w okresie suchego lata. Obie g ra ­
nice lasów  odcinają się bardzo ostro, ale oczywiście 
zaczynają i kończą na różnych wysokościach zależnie 
od w arunków  klim atycznych i edaficznych.

W ąwóz Creep zaliczany je s t do zabytków  historycz­
nych, w łaśnie w  jego potoku po raz pierw szy w  S tan ie 
K olorado w ykry to  złoto. W zdłuż jego lewego brzegu 
jeszcze do dziś ciągną się zwały żw iru, usypane przez 
poszukiw aczy złota po w ypłukan iu  cennego kruszcu. 
Pod obu ścianam i w ąw ozu rozrzucone są sztolnie, 
płuczki i m łyny. W iększość z nich to  już zabytki h i­
storyczne, ale n iek tó re  jeszcze p racu ją. I dziś nie b ra ­
k u je  poszukiw aczy złota. Z biera jąc z d r A 1 e x  a n- 
d r  e m  w  okolicy B oulder owady, n ie jednokro tn ie  n a ­
tra fia liśm y  na świeże dołki. Z resztą sam  znalazłem  
m aleńk ie ziarenko  złota. To dziwne uczucie, ostudził 
m ię jed n ak  m ój przew odnik. Podobno w cale n ie  jest 
trudno  znaleźć złoto, ale indyw idualne w ydobycie już 
się nie opłaca. M iesiąc ciężkiej p racy nie przyniesie 
więcej jak  sto dolarów , to  jest ty le ile w ynosi zasiłek 
Ind ian ina, jeżeli się zgodzi żyć w  specjalnym  re ­
zerwacie.

W m iarę  upływ u czasu jazdy, droga w  wąwozie 
Creep w znosi się coraz w yraźniej. Po godzinie jazdy 
opuszczam y w ąw óz i pniem y się w ąskim i dróżkam i, 
po k tó rych  daw niej przebiegały ko le jk i z kopalń złota, 
tu n g sten u  i m olibdenu. Po bokach dróg ciągną się lasy 
złożone z Pinus concorta, a  drogi p rzeb iegają n a jm n ie j­
sze w iew iórki K olorado Eutam ias m in im us  operarius 
(długości 20 cm z ogonem). Spotykam y je  aż do gór­
n e j granicy  lasów . W reszcie na w ysokości 3 300 m, na 
s toku  N ivot Ridge, osiągam y stację. Na s tacji ruch, 
dw udziestu  studen tów  z różnych stanów  odbywa tu ta j 
p rak ty k i w akacyjne. D ostajem y gorącej kaw y, trochę 
odpoczyw am y i resz tę  dnia przeznaczam y na zwiedze­
n ie stacji.

B adania dotyczące fauny w ysokogórskiej zna jdu ją  
się w łaściw ie w  stadium  początkowym . R ozw ijają je 
głów nie biolodzy A ustrii i Szw ajcarii, m im o że nie 
m a kon tynentu , za w yjątk iem  A ustralii, na k tórym  
nie w ystępow ałyby góry osiągające wysokość 4 000 m 
npm . W G órach Skalistych  przyrodnicy pojaw ili się 
dopiero w  drugiej połowie X IX  w ieku. Botanik 
C har less C. P  a r  r  y i entom olog S am uel H. C u  d d e r, 
to  byli p ierw si przyrodnicy, k tórzy  w  S tan ie K olorado 
n a  dużych wysokościach, w  la tach  1860—70, kolekcjo­
now ali rośliny  i zw ierzęta.

Już n ie jednokro tn ie  posłużyłem  się term inem
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Ryc. 3. W idok na zachodnie stoki M ount Evans — 
Fot. Cz. Ju ra

„duża wysokość”. Co do definicji tego te rm inu  nie ma 
zgody pom iędzy uczonymi, zwłaszcza jeżeli chodzi
0 Góry Skaliste. T erm in  ten  w  G órach Skalistych uży­
w any je st na razie  względnie, biorąc pod uw agę głów­
nie w arunk i klim atyczne. Ogólnie p rzy jm uje się, że 
obszar zna jdu je  się w tedy na dużej wysokości, jeżeli 
jest tak  w zniesiony w  stosunku do otaczających rów ­
nin, że posiada uderzająco różny klim at, florę i faunę. 
W górach K olorado obszary leżące ponad górną g ra ­
nicą lasów, uw aża się za leżące na dużych w ysoko­
ściach. P rzy  definiow aniu dużej wysokości zwykle po­
m ija  się ciśnienie, poniew aż żadne znane ciśnienie na 
ziemi nie stanow i absolutnej barie ry  dla organizm ów 
żywych. Spadek gęstości pow ietrza może ty lko w  pew ­
nym  stopniu  ograniczać rozprzestrzen ian ie się ptaków
1 ssaków, ze w zględu na ich zależność od oddychania 
płucnego. C iśnienie m a raczej uboczny w pływ  na w a­
ru n k i klim atyczne. Ze zm niejszaniem  się gęstości po­
w ietrza, zm niejsza się absorpcja prom ieni słonecz­
nych. W górach K olorado na każde 300 m w zniesienia 
tem p era tu ra  obniża się o około i°C. W porów naniu do 
rów nin, na szczytach przeciętna tem p era tu ra  je s t niż­
szą o około 5°C. To m a dalszy w pływ  na k lim at, bo­
w iem  ze spadkiem  tem p era tu ry  i gęstości pow ietrza 
zwiększa się w ilgotność względna, co pow oduje częst­
sze opady na dużych wysokościach. Na wysokości s ta ­
cji opady są trzy  razy  w iększe aniżeli na wysokości 
Boulder. Oczywiście i fo rm a opadów zależy od w y­
sokości. Im niższa tem p era tu ra  przeciętna, tym  więcej 
opadów w  form ie śniegu i tym  dłuższy okres zalega­
n ia pokryw y śniegowej. W górach Kolorado, leżących 
w strefie  o klim acie ciepłym  i dużym  nasłonecznieniu, 
śnieg m a ogrom ne znaczenie jako  izolator gleby. 
W zimie w arstw a śniegu gruba około 1 m  nigdy nie 
je s t ta k  zim na jak  pow ietrze. T em peratu ra  dolnych 
p artii śniegu zw ykle zna jdu je  się w  pobliżu punk tu  
zam arzania wody, a tem p era tu ra  gleby nigdy nie scho­
dzi poniżej tego punktu . Poniew aż na dużych w ysoko­
ściach w arstw a śniegu leży przez całą zimę, a na nizi­
nach okresowo, p rzeto  gatunki zim ujące u stóp gór 
mogą być narażone na znacznie niższe tem p era tu ry  niż 
w  górach. Zwłaszcza dotyczy to ja j owadzich i larw . 
O dw rotnie jest w  lecie. W tedy w  p artiach  szczyto­
w ych śnieg sta le w ystępu je ty lko  w  kotlinach  i m ie j­
scam i na górnej granicy lasów. Na szczytach gleba 
w  okresach słonecznych nagrzew a się gw ałtownie, na 
rów ninach wolniej. P rzy  zachm urzeniu lub  w  nocy 
oziębia się gw ałtownie. P rzy  czym z uw agi na dużą 
w ilgotność w zględną w  górach zachm urzenie jest częst­
sze aniżeli n a  nizinach. A w ięc organizm y, k tó re  na 
dużych w ysokościach w  zimie chronione są przed n i­

skim i tem peratu ram i, w  lecie m uszą być przystoso­
w ane do gw ałtow nych skoków.

Gw ałtow ne zm iany tem pera tu ry  pow odują gw ał­
tow ne zm iany w  gęstości pow ietrza, przez co zwięk­
szają jego ruchy. W iatr w  górach K olorado w  dzień 
w ieje od dolin ku  górze, w  nocy pow stają poryw iste 
w ia try  ku dolinom. Odbija się to na faunie, prak tycz­
nie nie w ystępują tu  nocne owady, O rthoptera  m a ją  
zm arn iałe skrzydła i z reguły są to  form y małe. Mo­
ty le la ta ją  n isko i m ogą silnie przyczepiać się do skał, 
pa jąk i rozciągają sieci n isko pomiędzy głazami. Na 
stac ji zetknąłem  się jeszcze z w ielom a innym i proble­
m am i dotyczącymi dużych wysokości, a z czytelnikam i 
podzieliłem  się ty lko najw ażniejszym i.

Ryc. 4. Jezioro Echo przy drodze na M ount Evans — 
Fot. Cz. Ju ra

Na drugi dzień pniem y się wyżej. Jedziem y w ąską 
praw ie prostopadłą dróżką, k tó ra  została w ytyczona 
i sta le popraw iana jest przez pracow ników  stacji. Cała 
sieć podobnych dróżek, będących w łasnością un iw er­
sy te tu  i zbudow anych kosztem  tysięcy dolarów , p ro­
w adzi na okoliczne szczyty. Po godzinie dość niezw yk­
łej dla m nie jazdy, osiągam y górną granicę lasów. 
P artiam i leży tu ta j śnieg pokry ty  czerwonym i glonam i 
i ciałam i m artw ych  owadów. W iększość owadów, dla 
k tó rych  pasy śniegu stały  się pułapką, została p rzy­
niesiona z dolin przez dzienne w iatry . Szczególnie dużo 
spotykam y m artw ych  koników  polnych M elanoplus 
m exicanum  raexicanum , bardzo pospolitych u  stóp 
gór.

Ryc. 5. Jezioro S unm it pod szczytem  M ount E vans — 
Fot. Cz. Ju ra
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Ryc. 6. Dr L anhm an  i d r A lexander na szczycie M ount 
E vans — Fot. Cz. Ju ra

Na sk ra ju  lasu  czeka łazik na gąsienicach, p rze­
siadam y się, jedziem y na szczyt i zjeżdżam y z pow ro­
tem  w  dół. Sam ochód ta k  w rósł w  psychikę A m eryka­
nów, że nie ro zs ta ją  się z n im  an i n a  chwilę. P ozba­
w ieni sam ochodu s ta ją  się bezradni. N ikt nie za stan a­
w ia się nad  tym , ja k i w pływ  m a ją  drogi i sam ochody 
na faunę. Po k ró tk im  odpoczynku przesiadam y się 
znowu na norm alny  łazik, potem  jedziem y drogam i 
prow adzącym i do daw nych kopalń  i w padam y na szosę 
w ysokogórską, p row adzącą na szczyt góry M ount 
Evans (4 753 m  npm.).

Pod m asyw em  M ount Evans, p rzy  jeziorze S unm it 
(4 160), robim y przerw ę. Podziw iam  w span ia łą  ro ślin ­
ność alpejską, kw itnącą na m orenach  i na łąkach  
pow stałych na m iejscu  daw nych jezior. Te osta tn ie  są 
rów ne jak  pow ierzchnie jezior, k tó rych  m iejsca zajęły. 
M uraw a tu ta j je s t ta k  gęsta, że n ie  w idać grun tu .

Ze zw ierząt najbardzie j uderzającym  elem entem  
w  stre fie  alpejsk iej gór K olorado są prostoskrzydłe, 
a  p rzede w szystkim  koniki polne. P rzew yższają one 
ilością osobników  w szystkie inne ow ady razem  w zięte. 
A ilością gatunków , ja k  tw ierdzi d r A lexander, chrzą­
szcze i m otyle łącznie. Z innych rodzin zaliczanych do

prostoskrzydłych, G rylloblattidae  są szczególnie dobrze 
przystosow ane do w arunków  w ystępujących na dużych 
wysokościach. Mogą żyć zarówno pom iędzy skałam i 
na brzegu śnieżnych pól, jak  i na obszarach praw ie 
przez cały rok  pokry tych  śniegiem. K oniki polne osią­
gają tu  najw iększe wysokości. Znaleziono już dw ana­
ście gatunków , k tó re  przechodzą cały cykl życiowy 
powyżej górnej g ranicy  lasów. Tutaj są one tak  ak ­
tyw ne, jak  ich k rew niak i na nizinach. U derzające jest 
ty lko  to, że są to  form y m ałe i często ze zm arniałym i 
skrzydłam i. N ajlepszym  przykładem  w pływ u dużych 
wysokości na owady je st gatunek  A eropedellus cla- 
vatus, konik polny rozprzestrzeniony od B oulder aż po 
sam e szczyty. Osobniki żyjące w  strefie  poza górną 
g ran icą  lasów, są praw ie o 1/5 m niejsze od osobników 
żyjących na w ysokości Boulder. Zwłaszcza odnóża, 
skrzydła i an teny  m ają  w yraźnie krótsze.

W arto  wspom nieć, że na ku li ziem skiej koniki polne 
w  ogóle osiągają rekordy  wysokości. M ajor H ingston, 
członek ekspedycji w  1925 roku na M ount Everest, 
znalazł la rw ę niezidentyfikow anego konika polnego na 
wysokości 6 000 m, a w ięc na granicy w egetacji.

K iedy ruszam y wyżej rob i się zimno i nad szczytem 
gw ałtow nie zb iera ją  się chm ury; przydał się sw eter 
i w iatrów ka. Ale po chw ili chm ury rozpadają  się na 
gęstą  sia tkę  o n ieregularnych  oczkach, następnie roz­
p rasza ją  się i znow u m am y czyste i b łęk itne niebo. Na 
szczycie robim y pam iątkow e zdjęcie, d r A lexander 
szuka jeszcze tu ta j Orthoptera, d r L a n h m a n  strzela 
jak im ś płynem  ze specjalnego pisto letu  do przebie­
gających pająków  i paku je  je  do próbów ek i w racam y 
z powrotem .

W trzecim  dniu pobytu  w  G órach S kalistych p rze­
glądam y zebrany  m ateria ł, robim y kró tk ie  wycieczki, 
a  w  czw artym  dn iu  w racam y do Boulder.

W B oulder znow u gorąco, tym  razem  tem p era tu ra  
w  cieniu w ynosi 43°C. C hronię się do ho te lu  Bouldo- 
rado, ale zapom niałem , że nie m a w  nim  klim atyzacji. 
Lepiej w ięc było iść do k ina, gdzie tem p era tu ra  p rzy ­
pom inała przy jem ny chłód na szczycie M ount Evans, 
kiedy nie zakryw ały  go chm ury.

KRZYSZTOF RADLICZ (W arszawa)

IKROW CE I GROCHOWCE

N ieraz spotykam y skałę  złożoną z kuleczek różnej 
w ielkości, czasem w ielkości ziarn  grochu (grochowce), 
lub  ik ry  ryb iej (ikrow ce — z greckiego oolity). S tąd 
też m ów im y o ska łach  oolitowych. O olity m ogą w yka­
zywać różny skład. Jed n e  m ogą być złożone z w ęglanu  
w apn ia  (ryc. 1, 2, 3, 4) inne z w ęg lanu  żelaza, m in e ra ­
łów  ilastych  (ryc. 5) lub  innych składników .

N ajpospoliciej w ystępu ją  oolity złożone z w ęglanu 
w apnia. Pow staw anie w iększych skup ień  oolitów  w  po­
staci grochow ców  i ikrow ców  m ożna zaobserw ow ać 
w  osadach źródeł gorących. R oztw ory źródeł tych  za­
w ie ra ją  dużą ilość rozpuszczonych składników , m iędzy 
innym i w ęglanu  w apnia. Wody, zna jdu jące  się pod 
dużym  ciśnieniem  w  głębi ziemi, w zbogacone w  dw u­
tlenek  w ęgla rozpuszczają w ęglan  w apn ia  i inne 
sk ładn ik i skał. T ak w ięc w ęglan w apn ia  dosta je  się do

roztw oru. Po burzliw ym  w ypływ ie w ód tych  na po­
w ierzchnię ziemi, ciśnienie gw ałtow nie spada, n as tę ­
p u je  częściowe w ydzielenie się z roztw orów  dw utlenku 
w ęgla i w y trąca  się z nich w ęglan w apnia w  postaci 
nasko rup ień  na ścianach źródła. Podobne naskorupie- 
n ia  pow sta ją  w  kotłach  fabrycznych w  postaci kam ie­
n ia  kotłow ego lub w  im bryku.

Jeśli w  tak im  burzliw ym  strum ien iu  zna jdu ją  się 
np. z iarna p iasku  lub  odpryski ze ścian źródła, to  będą 
one podrzucane do góry przez p rąd  w ody i obrosną 
naskorup ien iam i w ęglanu w apnia do chwili, gdy staną 
się  tak  duże, że strum ień  ten  nie będzie w  stan ie  pod­
rzucać tych oolitów. Jeśli do źródła takiego włożym y 
jak iekolw iek  przedm ioty, np. kw iat, to zostanie on 
pok ry ty  podobnym i naskorupieniam i. Źródła, w  k tó ­
ry ch  m ożna obserw ow ać te  zjaw iska znane są
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Ryc. 1. Oolity z w ęglanu w apnia o budow ie współ- 
środkow o-prom ienistej z w apieni dolnotriasow ych 
z w iercenia Bartoszyce (woj. olsztyńskie). Pow. ok. 18X. 

Fot. M. Nowicka

Ryc. 2. Oolity o budow ie w spółśrodkow ej z zacierającą 
się budow ą prom ienistą. W ew nątrz oolitów obok p ie r­
ścieni utw orzonych z krystalicznego w ęglanu w apnia, 
w idoczne są pierścienie złożone z bardzo drobnoziarni­
ste j m asy w ęglanow ej (na zdjęciu ciemnoszare). Pow. 
ok. 45 X, ju ra  górna, w iercenie K rasnystaw  (woj. lu ­

belskie) Fot. K. Radlicz

w  Czechosłowacji (Karlove Vary), F ran cji (Vichy) 
i w  innych krajach.

Ikrow ce i grochowce pow stają nie ty lko w  gorących 
źródłach, lecz także i to  głównie w  płytkich, ciepłych 
i mocno zasolonych m orzach, a naw et w  jeziorach. We 
współczesnych osadach stw ierdzono je  w  płyciznach 
przybrzeżnych M orza Czerwonego, F lorydy, W ysp B a­
ham a i W ielkiego Jeziora Słonego w  S tanach 
Zjednoczonych. Oolity pow stają w  strefach  burzliw ej 
działalności fal, k tó re  pow odują zawieszenie ziarn 
p iasku  lub szczątków  zwierzęcych w  wodzie w  ciągu 
dłuższego czasu. Na nich w ytrąca się węgiel w apnia 
tw orząc powłoki. Im  dłużej oolity przebyw ają w  za­
w ieszeniu w  wodzie, tym  są one większe. Jeśli oolity 
w zrosną do tego stopnia, że nie m ogą być już sw o­
bodnie podrzucane przez fale lub  przeniesione będą 
w  m iejsca spokojniejszego falow ania, opadają na dno.

Obok ikrow ców  i grochowców tw orzących się 
współcześnie, znane są również kopalne, pochodzące 
naw et sprzed k ilkuset m ilionów lat. Jeśli kaw ałek 
skały  ikrow ca lub grochow ca rozbijem y m łotkiem , to 
zobaczymy okiem nieuzbrojonym  lub przez lupę, że

oolity złożone, są z bardzo w ielu naskorup ień  (po­
włok) nałożonych na siebie.

W preparacie  m ikroskopow ym  (szlifie) widoczne są 
oolity (w przekroju) złożone z bardzo licznych w spół- 
środkow ych pierścieni (ryc. 1—5). Pod dużym pow ięk­
szeniem  widać, że poszczególne pierścienie złożone są 
z drobnych kryszta łków  ułożonych prom ienisto. Tak 
więc mówimy o budow ie w spółśrodkow o-prom ienistej. 
Budowa tak a  widoczna jest na ryc. 1. W ew nątrz du ­
żego nieco spłaszczonego oolitu zna jdu je  się okruch 
skały osadowej, złożony głównie z ziarn  kw arcu. Wo­
kół niego w ytw orzyły się pierścienie. W częściach ze­
w nętrznych pierścienie te zostały częściowo zniszczone, 
praw dopodobnie na sku tek  w ytarcia  ich o dno przed 
ostatecznym  osadzeniem oolitu.

Po utw orzeniu oolitów, m ogą nastąpić różnego ro ­
dzaju  przem iany doprow adzające do zestalenia się 
osadu w  tw ard ą  skałę oraz do zatarc ia  budow y współ- 
środkow o-prom ienistej oolitów. Jeden z tych procesów

Ryc. 3. Oolity z w ęglanu w apnia o budow ie w spół­
środkowej. W oolitach tych  zanika budow a współ- 
środkow a i b rak  budowy prom ienistej. Pow. ok 150 X, 
ju ra  górna, w iercenie Bartoszyce (woj. olsztyńskie).

Fot. K. Radlicz

Ryc. 4. Ikrow iec złożony z oolitów w ęglanow ych o b u ­
dowie w spółśrodkow o-prom ienistej. Pow. ok. 14 X, 
ju ra  górna, w iercenie Bystrzyca (woj. lubelskie). 

Fot. K. Radlicz
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Ryc. 5. Oolity z m inerału  ilastego (hydrom iki) o budo­
wie w spółśrodkow o-prom ienistej. Oolit u tw orzy ł się 
dookoła okruchu ska ły  osadowej złożonej z kw arcu. 
Pow. ok. 180 X, ju ra  środkow a, w iercenie G ołdap 

(woj. olsztyńskie). Fot. A. Teofilak

prow adzi do przem iany  krystalicznego w ęglanu  w apn ia  
w bardzo drobnoziarn isty  (ziarna dostrzegalne dopiero 
w  pow iększeniu około 500 X). W pierw szym  etap ie  tej 
przem iany, w  oolitach zanika budow a prom ienista ,

D R O B I A Z G I  P

Wpływ zatrutej atmosfery na powstawanie 
zmian w komórkach roślinnych

Rozwój współczesnego przem ysłu  je s t n iew ątp liw ie 
bardzo korzystny  dla całej ludzkości, lecz zarazem  
stanow i on pow ażne niebezpieczeństw o dla zdrow ia, 
a  n aw et życia w szystk ich  bez w y ją tk u  isto t żyjących. 
In teresu jący  je s t fak t, że w edług dostępnego p iśm ien­
nictw a, najw iększą w rażliw ość n a  działanie tru ją ce j 
a tm osfery  w ykazu ją w łaśnie rośliny , a w  drugim  rzę­
dzie dopiero zw ierzęta i człowiek. A tm osfera ziem ska 
ulega stopniow em u zanieczyszczaniu przez dym y i py­
ły, w yrzucane w  pow ietrze w  m in  ton  przez przem ysł, 
górnictw o i ru ch  kom unikacyjny. Do nadzw yczaj szko­
d liw ych zatruw aczy a tm osfery  zalicza się siarkow odór 
i w szelkie połączenia siarkow e, am oniak, p a ry  ben­
zyny i innych węglowodorów, py ły  m etali, chlor, fluo­
row odór i w szelkie połączenia fluoru , kw asy  m ine­
ra ln e  oraz p rodukty  ich rozpadu, pow stające p rzy  spa­
lan iu  węgla, w  hutach, przem yśle chem icznym , fa rm a­
ceutycznym , w  cem entow niach, różnych zakładach  
przetw órczych oraz jako  gazy spalinow e.

Zw rócić uw agę należy n a  nieco odm ienne pod w zglę­
dem  toksykologicznym  działanie pyłów  od działan ia 
tru jący ch  gazów. P y ły  poprzem ysłow e, jak  i s ta łe  czą­
steczki gazów spalinow ych, zw łaszcza m etali ciężkich 
(ołowiu, m iedzi i in.), opadając w  olbrzym ich nieraz 
ilościach, dochodzących do se tek  tysięcy kilogram ów  
rocznie, na liście roślin, za ty k a ją  m echanicznie szparki, 
uniem ożliw iając w  ten  sposób procesy oddechowe 
w  kom órkach  liści, p rzen ikan ie  prom ieni słonecznych 
oraz w chłan ian ie dw utlenku  w ęgla z atm osfery . P o­
nad to  cząsteczki pyłów  m etali w chodzą w  reak c je  che­
m iczne z sokam i u stro i owymi, w y tw arza iąc  w  rez u lta ­
cie znaczne stężenia kw asów  m ineralnych , pow odują­
cych zniszczenie delikatnej s tru k tu ry  bia łkow ej ko­
m órek roślinnych.

B adania w ykazały, że najn iebezpieczniejszym  dla

a pozostaje ty lko  w spółśrodkow a (ryc. 2). Oolity wów ­
czas są zbudow ane z p ierścieni w spółśrodkow ych, zło­
żonych z bardzo drobnoziarnistego w ęglanu w apnia. 
W n iek tórych  z nich czasem widoczne są ślady budowy 
p rom ienistej (ryc. 3). Końcowym w ynikiem  tego pro­
cesu byw a całkow ite zatarc ie  budowy w spółśrodkow o- 
prom ienistej. M amy wówczas do czynienia z kulecz­
kam i złożonymi z bardzo drobnego w ęglanu w apnia. 
Form y tak ie  nazyw am y pseudooolitami. Czasem za­
ta rc ie  budow y w spółśrodkow o-prom ienistej oolitów 
następu je  w sku tek  przekrystalizow ania ikrowców. 
W tym  procesie w  oolitach zanika budow a w spółśrod­
kowa, a następnie i prom ienista. W ynikiem  jego jest 
przem iana oolitu  w  jedno lub  w  k ilka zrośniętych 
osobników kalcytu.

Ikrow ce i grochowce, ogólnie m ówiąc skały ooli- 
towe, nie ty lko  mogą dopomóc do odtw orzenia w aru n ­
ków  ich pow stania, ale rów nież n o tu ją  późniejsze ich 
losy. Jeśli np. w arstw a ikrow ców  zostanie sfałdow ana, 
to  oolity w  niej zaw arte  ulegną tak iem u sam em u od­
kształcen iu  ja k  cała skała. W m iejscach, gdzie skała 
uległa rozciąganiu, oolity z kulistych s tan ą  się w yd łu ­
żone, natom iast w  m iejscach sprasow ania skały, oolity 
zostaną rów nież sprasow ane. Ze stopnia odkształcenia 
oolitów i k ie ru n k u  ich ułożenia w nosić m ożem y o m e­
chanicznych odkształceniach ska ł i budow ie geologicz­
nej obszaru  ich w ystępowania.

R Z Y R O D N I C Z E

roślinności gazem jest dw utlenek  sia rk i (S 02), k tóry  
w yw iera swe zabójcze działanie już w  stężeniu  1 mg 
na 1 m 3 pow ietrza. D w utlenek sia rk i łączy się z wodą, 
w y tw arza jąc  kw as siarkow y:

s o 2 +  H aO -> h 2s o 3

Zw iązek ten  przechodzi w  ustro ju  w  kw as siarkow y 
(H2S0 4 ) i na tym  polegać m a jego duża szkodliwość 
w  ustro ju . Podobne działanie w yw ierają  rów nież pary  
kw asu  solnego (HC1) oraz azotowego (H N 03). Wyżej 
w ym ienione zw iązki p rzen ika ją  poprzez szpark i w  głąb 
tk an k i m iąższow ej liści, niezależnie od pory  dnia, 
wchodzą ła tw o w  reakcje chem iczne z poszczególnymi 
sk ładn ikam i protoplazm y kom órkow ej, uszkadzają 
i d en a tu ru ją  b iałka, unieczynniają najw ażniejsze ży­
ciowo enzym y kom órkowe, łączą się chciw ie z chlo­
rop lastam i, p rze ryw ają  fizjologicznie czynne pow iąza­
n ia żelaza w  cząsteczce chlorofilu. C hloroplasty  tracą  
zdolność fotosyntezy, zb ija ją  się w  grupki, zm ieniają 
swe n a tu ra ln e  zabarw ien ie lub naw et odbarw ia ją się. 
O bum ieranie poszczególnych kom órek następu je  sto­
pniow o i n iedostrzegalnie, zwłaszcza w  pierw szych s ta ­
diach tru jącego  działania dymów. Jego następstw em  
są zm iany degeneracyjne w  asvm ilacji, oddychaniu 
i odżyw ianiu roślin. Ich norm alny  w zrost ulega zaha­
m ow aniu (tzw. w zrost karli).

N ajw iększe zm iany fitopatologiczne zaobserw ow ano 
u drzew  owocowych i szpilkow ych (Coniferae). U szko­
dzenia liści ch a rak te ry zu ją  się w ystąpieniem  przew aż­
nie brązow ych plam  lub niekiedy zUDełnym bielac- 
tw em , u drzew  szpilkow ych znacznie przyśpieszonym  
zżółknięciem  lub  zaczerw ienieniem , a nasteonie opa­
daniem  igieł, stopniow ym  obum ieraniem  całych drzew, 
„poskręceniem ” i „skróceniem ” pędów. U drzew  owo­
cowych zaobserw ow ano uw stecznienie rozwojowe 
kw iatów  z następow ym  zm niejszeniem  zbiorów  owo­
ców i usychaniem  m łodych pędów. Udowodniono też, 
że w  pobliżu w ielkich i ruchliw ych ośrodków prze-
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m yślowych i węzłowych centrów  kom unikacyjnych nie 
m a nigdy zupełnie zdrowych roślin. W spółczesna cy­
w ilizacja to  groźne m em ento dla by tu  isto t żywych!

W. J. P a j o r

Ruchy ziemskiego bieguna
Jednym  z kooperatyw nych przedsięw zięć astrono­

mów różnych narodow ości, najbardzie j pełnym  suk ­
cesu, jest M iędzynarodow a Służba Szerokościowa, 
k tó ra  od roku  1899 kontynuuje system atycznie obser­
w acje celem zbadania trasy  w ędrów ki biegunów ziem ­
skich. R egularnych pom iarów  dokonuje się na pięciu 
s taciach  rozłożonych dokoła Ziem i w  szerokości 
+  39 08 : G aithersburg , M aryland; Ukiah, K alifornia; 
M izusawa, Japon ia; K itab, Uzbek ZSRR i Carloforte, 
Sardynia.

W cyrkularzu  Nr 1804 M iędzynarodowej Unii A stro ­
nom icznej, G. C e c c h i n i  z T urynu  (Italia) opubli­
kow ał ostatnio tabelę, w  której zestaw ia obserw acje 
M iędzynarodowej S łużby Szerokościowej od roku  1955 
do początku roku  1962. Na rysunku  m am y zestaw ione 
rezu lta ty  z roku 1960 i 1961. Środek w spółrzędnych 
przyjęto  w  średniej dotychczasowej pozycji bieguna, 
oś pionowa sk ierow ana je st ku  długości 0° (Greenwich), 
oś pozioma w  lewo ku  długości w schodniej 90°.

K rzyw a w skazuje w ędrów kę ak tualne j osi Ziem i po 
je j pow ierzchni, p unk ty  oznaczają 1/20 część roku. Ze 
skali ry su n k u  w idoczny je st m ały w ym iar ruchu  bie­
guna — 1 cal (2,4 cm) odpowiada 0,13 sekundy łuku 
albo 13 stopom na pow ierzchni Ziemi.

M iędzynarodow a Służba Szerokościowa zbiera rocz­
nie około 13 000 obserw acji. W tym że czasie w ykonuje 
się olbrzym ie ilości w ysokokw alifikow anych obserw a­
cji w  innych obserw atoriach przy pomocy fotograficz­
nych lub zen ita lnych  tu b  i astro labiów  pryzm atycz­
nych.

J. P a g a c z e w s k i

Biały amur w roli czyściciela kanałów

R yba biały am u r C tenopharyngodon idella  (Val.) 
w ystępuje w  nizinnych rzekach  Chin oraz średnim  
i dolnym  biegu A m uru. T arło  odbywa w  lecie, zw ykle 
przy  podniesionym  poziomie wód. G atunek ten  sk łada 
ik rę do bieżącego n u r tu  rzeki, gdzie następu je  je j roz­
wój. O kres inkubacji trw a około 32—40 godzin. L arw y 
po zresorbow aniu  w oreczka żółtkowego sp ływ ają do 
zatok w zględnie grom adzą się w odcinkach rzek o słab­
szym prądzie wody. W pierw szych dniach sam odziel­

nego żerow ania żywią się larw am i Chironomidae 
i skorupiakam i. B iały am ur rośnie szybko i dochodzi 
do ponad 1 m  długości i 50 kg wagi. D ojrzew a płciowo 
dopiero po okresie 6—7 lat. Dorosłe osobniki białego 
am ura z jada ją  rośliny wyższe, k tóre w  sw ych silnie 
rozw iniętych zębach gardłow ych łatw o rozdrabniają .

W iadomym jest, że kanały  i inne urządzenia iryga­
cyjne bardzo szybko za rasta ją  w odorostam i, k tóre za­
trzym ują  iły i zw iększają parow anie wody. Obliczenia 
w ykazują, że w odorosty w  kanale karakum skim  „zra­
bow ały” w  1960 r. aż 27,5 min. m3 wody. P lanow ane 
przedłużenie k an a łu  do A szchabadu doprowadziłoby 
do s tra t około 80 min. m 3 wody, co stanow i ilość w y­
starczającą do naw odnienia upraw  baw ełny w  tym  re ­
jonie. W zw iązku z tym  ichtiolodzy radzieccy w padli 
na pomysł, by  w ykorzystać w  tym  celu tę  ogrom nie 
żarłoczną roślinożerną rybę. Jeden dorosły okaz po­
tra f i zniszczyć 16 kg w odorostów  dziennie. W ostatnich 
la tach  do ZSRR sprow adzono z rzek chińskich k ilkaset 
tysięcy dorosłych okazów, w ypuszczając je  do zbiorni­
ków  wodnych najbardzie j narażonych na szybkie za­
rastan ie . Również ze w zględu na sm aczne mięso 
i szybki w zrost czyni się próby nad ak lim atyzacją b ia­
łego am ura w  zbiornikach zaporowych i gospodar­
stw ach  staw ow ych europejskiej części Zw iązku R a­
dzieckiego. N iestety, jak  dotąd nie udało się nigdzie 
doprowadzić w  hodowli do ta r ła  tych ryb.

H. A n d r z e j e w s k i

Gran Paradiso ostoją koziorożca

W najdzikszym  zakątku  Alp W łoskich na pogra­
niczu F rancji i Szw ajcarii znajdu je się jeden z n a j­
piękniejszych parków  narodow ych Europy, G ran  P a ­
radiso. O bszar jego obejm uje 750 km 2 powierzchni. 
N ajwyżej położone regiony tego p ark u  pozostały o sta t­
nim  skraw kiem  górskim, w  którym  prze trw a ł kozioro­
żec alpejski Capra ibex  L. Swoim w yglądem  przypo­
m ina kozła domowego, lecz je s t znacznie większy i sil­
niej zbudowany. Sam ce m a ją  duże szablasto ku  tyłow i 
w ygięte rogi, dochodzące do 1 m  długości i ważące około 
15 kg. Długość ciała dorosłych sam ców dochodzi do 
1 m, wysokość do 90 cm, przy  przeciętnej w adze 100 kg.

W okresie letn im  koziorożec zam ieszkuje najw yższe 
skaliste  zbocza i tu rn ie  ponad granicą lasów. W zimie 
schodzi w  niżej położone regiony lasów  w ysokogór­
skich. Koziorożec należy do zw ierząt bardzo płochli­
w ych i prow adzi podobny try b  życia, jak  nasze kozice 
górskie. Z w ierzęta te  m ają  doskonały słuch, wech 
i wzrok. Sam ica zazwyczaj rodzi jedno koźlę, k tóre 
w  krótkim  czasie po urodzeniu  tow arzyszy swoiej 
m atce w  dalekich w ędrów kach. Uczony radziecki 
P a w ł ó w ,  k tó ry  znalazł kości koziorożca w  jednej 
z dolin K aukazu, ocenił, że zw ierzęta te  pochodzą 
sprzed 14 m in. lat. Ten na jsta rszy  „kró l gór” przeżył 
pow stanie i zagładę w ielu  zapom nianych już gatun ­
ków  zw ierząt m. in. m am uta. W daw nych epokach ko­
ziorożec zam ieszkiw ał znacznie bardziej rozległe te ­
reny. Tępiony jednak  z różnych względów, zepchnięty 
został na te ren y  m ało dostępne dla człowieka i cywi­
lizacji. P a rk  G ran Parad iso  s ta ł się n a tu ra lnym  azylem  
koziorożca, gdzie udało się obecnie doprowadzić jego 
pogłowie do 3,5 tys. sztuk.

H. A n d r z e j e w s k i

Autoradiograficzne wykrywanie raka
F akt, że żywe tkank i now otw orow e absorbu ją fosfor 

rad ioak tyw ny  silniej niż tk an k i norm alne, został 
w  bardzo pom ysłowy sposób w ykorzystany w  diagno­
styce raka.

W pierwszej fazie badań próbow ano w ykryw ać rak a  
żołądka in  vitro. Na 12—24 godzin przed operacją po­
daw ano dożylnie pacjentow i podejrzanem u o rak a  lub 
w rzód żołądka 500 m ikrocurie radioaktyw nego izo­
topu  fosforu P 32. Po operacji usun iętą  tkankę  um ie-
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szczano na błonie fotograficznej, k tó rą  w yw oływ ano 
po upływ ie 12—16 godzin. O kazało się, że tk a n k a  r a ­
kowa pow oduje sta le w ystępow anie na błonie zaczer­
nionego pola, w skazującego na wyższą niż w  otoczeniu 
zaw artość fosforu  prom ieniotw órczego.

W rzód żołądkow y odw rotnie — pow odow ał w ystę­
pow anie pola jaśniejszego, w skazującego na niższą niż 
norm aln ie absorpcję  P 32.

U przebadanych  26 pacjen tów  otrzym ano 18 p ra ­
w idłow ych w yników  dodatnich, 7 p raw idłow ych w y­
ników  ujem nych oraz w  jednym  ty lko  w ypadku  no­
w otw oru niezłośliwego — niepraw idłow y w ynik  do­
datni.

W yniki te  zachęciły do adap tac ji tej m etody  do w y­
k ryw an ia  ra k a  in  vivo. Na 12 godzin przed badaniem  
podaw ano pacjen tom  doustnie 500 m ikrocurie  P 32. Ba­
danym  w prow adzano do żołądka przy  pom ocy sondy 
cienki w oreczek polietylenow y, którego w ew nętrzna 
strona była pok ry ta  czułą em ulsją  fotograficzną. Wo­
reczek ten  pom pow ano następn ie  koło 600 m ililitram i 
pow ietrza i pozostaw iano w  tym  stan ie  przez 6 godzin. 
Po upływ ie tego czasu w oreczek w yciągano i w yw o­
ływano. Obecność ciem nego pola, w skazującego na 
istn ienie obszaru zw iększonej rad ioak tyw ności suge­
row ała możliwość rak a

I w  tym  p rzypadku  uzyskano doskonałe wyniki. 
M etodą tą  przebadano  bow iem  58 pacjentów , z czego 
18 podejrzanych  o raka. Tylko w  jednym  przyoa^ku  
uzyskano odpowiedź n iepraw idłow ą, dodatnią. Był to 
p rzynadek  zaognionego w rzodu żołądka.

M etoda au to rad iografii rak a  żołądka jest, jak  do­
tychczas, najpew niejszą n ieoperacy ina m etodą d iagno­
styczną. Pozw ala ona na w ykryw anie  n aw et wcze­
snych bezobjaw ow ych raków  śluzówki. Co w ażniejsze 
w ydaje  sie, że po nieznacznych m odyfikacjach  może 
ona znaleźć zastosow anie przy  w ykryw an iu  ra k a  in ­
nych narządów , zwłaszcza odbytnicy, szyjki macicy, 
p ro sta ty  i piersi.

M ożliwie w czesna i pew na diagnoza je st dla pa­
c jen ta  chorego na rak a  kw estią  życia i śm ierci. Tylko 
bow iem  w czesne stad ia  now otw orów  złośliw ych m ogą 
być z powodzeniem  leczone operacy jn ie — w  n a­
stępnym  okresie szanse u ratow an ia  chorego spadają  
do zera.

J. G. Y e t u l a n i

Pierwsza mapa geologiczna Polski

Dwieście la t m inęło od opracow ania p ierw szej 
m apy geologicznej P o lsk i przez francusk iego  badacza 
J  E. G u e t t a r d a .  Je an  E tienne G uetta rd  (1715— 
1786), lekarz  i p rzyrodnik , przez pew ien okres czasu 
za trudniony  jako  kustosz gab inetu  h isto rii n a tu ra ln e j 
księcia orleańskiego, zasłużoną sław ę zyskał badaniam i 
w  dziedzinie geologii i m ineralogii. W uznaniu  
osiągnięć naukow ych pow ołano G u e tta rd a  na członka 
A kadem ii F rancusk ie j.

G uetta rd  zajm ow ał się początkow o botan iką, a zw ła­
szcza roślinam i pasożytniczym i, później jed n ak  za­
rzucił ten  dział przyrody, pośw ięcając się całkowicie 
geologii i m ineralogii.

G uetta rd  pierw szy, podróżując po O w ernii (A uver- 
gne), leżącej w  południow ej części F ran c ji środkow ej, 
rozpoznał w ulkaniczną n a tu rę  stożkow atych wzniesień, 
będących w ygasłym i w ulkanam i.

W 1746 roku  opublikow ał m apę geologiczną F ran cji 
i A nglii, będącą jedną z pierw szych m ap geologicznych 
w  ogóle. P oprzednikam i jego bow iem  byli ty lko  W łoch 
P  i c c o 1 i, k tó ry  na m apie W łoch, w ydanej w  1739 r., 
w yznaczył m iejsca w ystępow ania skam ieniałości z daw ­
nych okresów  historii Ziemi, i angielski lekarz 
Ch. P a c k ę ,  k tó ry  w  1743 r. opublikow ał p ierw szą 
m apę geologiczną okolic C an terbury .

Na opracow anej przez siebie m apie, nazw anej m apą 
m ineralogiczną, w yróżnił basen ang ie lsko -parysk i oraz 
s tre fy  (pasy): łupkow ą czyli m etaliczną (obejm ującą 
u tw ory  w ieku paleozoicznego), nas tępn ie  m arg listą  
(u tw ory w ieku mezozoicznego) i p iaszczystą (utw ory 
trzeciorzędow e).
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Ryc. 1. K arta  ty tu łow a rozpraw y J. E. G uetta rda  o Polsce 
z 1764 r.

Później p rzystąp ił G uettard  do opracow ania szcze­
gółowej m apy m ineralogicznej F rancji. U dział w  tym  
w ielk im  przedsięw zięciu w ziął i sław ny chem ik fra n ­
cuski L a v  o i s i e r, k tó ry  tow arzyszył G uettardow i 
w  jego w ędrów kach po A lzacji i L otaryngii i przepro­
w adzał pom iary  te m p era tu r i barom etryczne oraz w y­
konyw ał analizy wód, zw iedzając rów nież kam ienio­
łomy, kopalnie i zakłady przem ysłowe.

Z różnych p rac  treśc i m ineralogicznej G uettarda n a ­
leży w ym ienić rozpraw ę o h isto rii odkrycia glinek 
ogniotrw ałych we F rancji, k tó re  dało podstaw ę zało­
żenia sław nej fab ryk i porcelany w  Vincennes, przenie­
sionej następnie do Sevres.

W Polsce przebyw ał G uettard  w  la tach  1760—1762. 
P rzybył tu  dla przeprow adzenia porównaw czych badań 
geologicznych. Jak  w ynika z p racy ogłoszonej w  w y­
daw nictw ach A kadem ii F rancusk ie j w  1764 r. pt. Sur  
la na turę du  terra in  de la Pologne et des m ineraux  
qu’il ren ferm e  (O na tu rze  obszaru Polski i m inerałach, 
k tó re  zaw iera) w ędrow ał on po różnych obszarach 
Polski, czyniąc obserw acje terenow e i sporządzając 
z nich zapiski.

Do P olsk i przybył G uettard  od strony  W iednia, po 
czym przez Cieszyn i B iałą przybył do K rakow a, a n a ­
stępnie do W arszawy. Okolice W arszaw y badał w  p ro ­
m ien iu  około s tu  kilom etrów . N astępnie odbył k ilka 
dalszych podróży, zw iedzając m. in. okolice Królewca, 
G dańska, M alborka, K w idzynia, G rudziądza i Torunia, 
a następn ie  okolice W ilna oraz Puław , Lublina 
i Lwowa.

N iestety, m apa geologiczna G uettarda, nazw ana 
przez niego m apą m ineralogiczną Carte m ineralogiąue  
n ie zaw iera rozm ieszczenia poszczególnych utw orów  
geologicznych czy surow ców  kopalnych. Je s t to  raczej 
syn te tyczna m apa geologiczna, w  której zostały w y­
różnione cztery  stre fy : 1. pas piaszczysty (bandę sa- 
blonneuse), 2. pas m arg listy  (bandę m arneuse), 3. pas 
solny (bandę salines) i 4. pas łupkow y czyli m etaliczny 
(bandę schisteuse ou m etalliąue). Na m apie (por. p lan ­
sza kredow a IV) wyznaczone są ty lko dw a obszary, 
tj .  piaszczysty, za jm ujący  P olskę północną i część
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druku  (ryc. 1). Poza w łasnym i obserw acjam i G uettard  
opiera się przede w szystkim  na dziele ks. G abriela 
R z ą c z y ń s k i e g o * ,  którego w ielokrotnie cytuje 
w  tekście, ponadto  na różnych przew ażnie ustnych in ­
form acjach współczesnych, zarówno Polaków, jak  
i F rancuzów  baw iących w  Polsce; nazw iska ich podaje 
szczegółowo w  swej pracy.

W łasne obserw acje G uettarda cechuje sum ienność 
i znajomość m ineralogii, oraz ostrożność w w ypow ia­
daniu  sądów. Poruszając różne zagadnienia n ieraz w y­
raźnie zaznacza, że nie po trafi ich w yjaśnić. O pisując 
różne obszary Polski om awia G uettard  i surow ce m i­
neralne, jak  rudy  żelaza, cynku i ołowiu, sól k a ­
m ienną w ydobyw aną w Wieliczce i Bochni. O pisuje 
także stosowanie surowców skalnych, np. otoczaków 
granitów  i innych skał w ystępujących pospolicie 
w  północnej Polsce, do celów  drogowych i budow la­
nych. W ym ienia różne źródła m ineralne, opisując n ie­
które dosyć szczegółowo.

Uzupełnienie pracy  G uettarda stanow ią plansze (6) 
z w izerunkam i skam ieniałości. Są to  pierw sze ryciny 
skam ieniałości z ziem polskich.

K opalnia soli w  Wieliczce, k tórą G uettard  zwiedzał 
szczegółowo, jest przedm iotem  oddzielnej rozpraw y 
pt. Sur les m ines de sel de W ieliczka en Pologne (O ko­
palniach soli w  Wieliczce w  Polsce), w ydanej wcze­
śniej (w 1762 r.), rów nież w  w ydaw nictw ach A kadem ii 
F rancuskie j (ryc. 2). W kilkanaście la t później (1781) 
G uettard  popiera spraw ę d ruku  w  w ydaw nictw ach 
A kadem ii F rancuskie j rozpraw y m ineralogicznej Jana 
J a ś k i e w i c z a ,  k tóry  w  sierpniu  1781 roku został 
w ybrany  członkiem  korespondentem  tej Akadem ii.

K. M a ś l a n k i e w i c z

Ryc. 2. K arta  ty tu łow a rozpraw y J. E. G uettarda o kopalni 
soli w W ieliczce z 1762 r.

Polski środkowej. O ryginał m apy m a w ym iary 
25X23 cm; podziałka ok. 1 :4  400 000.

O m aw ianą m apę objaśnia tekst, zaw ierający 68 stron

A K W A R I U M  1

Monodactylus argenteus L.
M onodactylus argenteus  (Linnaeus 1759), zw ana też 

Psettus argenteus  należy do rodziny Scorpididae  (rząd 
Perciform.es). Ryby te  są spokrew nione z naszym  oko­
niem, a żyją w  słonaw ych w odach A fryki, południo­
wej A zji i A ustralii. Rodzaj M onodactylus  obejm uje 
3 gatunki, z czego M. falciform is  (Lacepede 1802) do­
ta r ł  do akw ariów  zaledwie k ilkakro tn ie, natom iast 
2 pozostałe M. argenteus  i M. sebae (Cuv. et Val. 
1831) są często hodowane. M onodactylus argenteus 
osiąga długość aż 27 cm, żyje na wschodnim  w ybrzeżu 
A fryki, w  M orzu Czerw onym  aż do Polinezji, w  w o­
dach słonych, słonaw ych i słodkich. Z m orza w ędru je 
do ujścia rzek  i stąd  dalej pod prąd. W niem ieckich 
akw ariach  pojaw ił się już w  1908 roku, a w  roku  1945 
kilka egzem plarzy sprow adzono do Czechosłowacji, 
lecz tu  pom im o karm ien ia  żywym pożywieniem, nie 
u trzym ały  się długo. P okrew ny gatunek  M. sebae (lub 
Psettus sebae), żyjący w  A fryce Zachodniej od Sene­
galu do Konga, był także przed w ojną hodow any k il­
kak ro tn ie  w  prask ich  akw ariach, jednakże nigdy nie 
m nożył się w  niewoli.

T em peratu ra  często zm ienianej wody pow inna w y­
nosić 23—25°C. M. argenteus  przypom ina wysokością 
ciała ryby  z rodza ju  P terophyllum . P łetw y grzbietow a 
i odbytow a są pokry te  łuskam i, brzuszne są bardzo

* A utor h isto rii n a tu ra ln e j Polski, L itw y i k ra jów  ościen­
nych, w ydanej w  Sandom ierzu w  1721 r. p t. Historia naturalis 
curiosa regni Poloniae, mag ni ducatus Lituaniae, annexa- 
rum ąue provinciarum , będącej źródłem  wiadom ości o ciałach 
kopalnych w  Polsce na długie la ta ; po śm ierci au to ra  zostało 
w ydane w G dańsku (1742) uzupełnienie te j p racy  pt. A uctua- 
rium  historiae naturalis curiosae regni Poloniae.

T E R R A R I U M

m ałe, w yglądające jak  drobna brodaw ka w okolicy 
drugiego czarnego pasa (patrz plansza Ilia ). Całe ciało 
jest srebrne, ty lko  grzbietow a część, oraz płetw y 
grzbietow a i odbytow a są lekko żółtawe. P rzedni brzeg 
te j ostatniej jest czarny. Nie m a w yraźnego dim or- 
fizm u płciowego. W spom niany wyżej M. sebae jest 
wyższy niż dłuższy i łudząco przypom ina rodzaj 
P terophyllum . Osiąga długość 16 cm i jest również 
sreb rny  z trzem a poprzecznym i czarno w ybarw ionym i 
pasami.

O. O 1 i v a

Pachypanchax homalonotus

Pachypanchax hom alonotus  z rodziny Cyprinodon- 
tidae  żyje na M adagaskarze. Na wolności dorasta do 
długości 95 mm, natom iast egzem plarze hodow ane 
zw ykle są m niejsze. Na bokach, ciało tej ryby poły­
sku je w yjątkow o pięknie szm aragdowo. P łetw y  od­
bytow a i ogonowa m ają  rów nież jasno błyszczące 
brzegi górny i dolny. Wg. ostatnich doświadczeń 
S a f r a n k a  (1962), hodowla tych ryb  najlepiej udaje 
się w  wodzie odstanej zm ieszanej z wodą deszczową 
w  stosunku 1 :1  o tem peratu rze  ok. 26°C.
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Bardzo lubi św iatło i słońce. G ęsto zarosłe roślinam i 
akw arium  zapobiega zjadaniu  ik ry  uk ry te j w śród liści. 
P arę  przed  ta rłem  należy przenieść do osobnego a k ­
w arium , w  k tórym  przebyw a aż do chwili w ylęgnięcia 
się m łodych. Życie w  grom adzie zapobiega agresyw no­

R O Z  M  A

Wpływ promieni X na zarodki szczura. N aśw ietlając 
ciężarne sam ice szczura prom ieniam i X  stw ierdzono, 
że najbardzie j w rażliw e są zarodk i w  ó:m ym  dniu  ży­
cia płodowego. G łów nym  sku tk iem  naśw ietlan ia  było 
zresorbow anie znacznej ilości płodów  oraz pow stanie 
w ielu  potworności. Cytologicznie w ykazano, że p ro ­
m ienie X niszczą kom órki będące w  stan ie  podziału 
m itotycznego.

W. B.-S.

Nowa metoda wypędzania pszczół z ula. D ośw iad­
czony, w y traw ny  pszczelarz m iew a sw oje ta jem nice , 
sw oje w łasne m etody obchodzenia się  z pszczołami, 
sposoby, k tó re  n iechętn ie zdradza, często w oli je  za­
trzym ać dla siebie, jak  s ta ra  ku ch a rk a  sw e sek re ty  
ku linarne. Może w ięc sposób w yproszenia pszczół z ula 
ogłoszony na zebran iu  T ow arzystw a Entom ologicznego 
A m eryk i przez F loyd E. M o e 1 e r ’a nie je s t dla 
w szystk ich  pszczelarzy czymś zupełnie now ym ; w arto  
jed n ak  dalej podać tę  p rostą  i pew ną m etode, k tó ra  
pozw ala w  ciągu dwóch m in u t wypędzić pszczoły 
z ula i sw obodnie pobrać miód.

Otóż p ara  kw asu  octowego dodana do zw ykle w  tym  
celu używ anego dym u pow oduje, że pszczoły od la tu ją  
z u la  ku  górze. Je ś li się w  podobny sposób użyje 
kw asu  propionow ego, to  pszczoły rów nież ucieka ją  
z ula k ie ru jąc  się ty m  razem  k u  dołowi.

A ni jeden, an i d rug i kw as nie czyni szkody pszczo­
łom, an i ludziom  i nie zm ienia sm aku  i zapachu  m iodu.

I. V.

Największe skupiska wulkanów. Spośród 430 czyn­
nych na całej ku li ziem skiej w ulkanów , półw ysep 
K am czatka posiada ich 28. Je st to  najw iększe na świe- 
cie skupisko czynnych w ulkanów , z k tó rych  n a jm n ie j­
szy je s t dw ukro tn ie w iększy od W ezuwiusza. K am ­
czatka je s t też siedzibą radzieckiego In s ty tu tu  W ulka- 
nologii. O statn io  uczonym  radzieck im  udało się, pod­
czas lo tu  nad w ulkanem  K arym skim , dokonać zdjęcia 
w ybuchu  tego w ulkanu , k tó re  m a c h a rak te r  unikalny.

H. A.

Most-gigant połączy Kopenhagę z lądem. Stolica 
D anii K openhaga leży n a  w yspie Z eland ii oddzielonej 
od półw yspu Ju tlandzk iego  cieśniną W ielki Bełt. Nie­
daw no podjęto  budow ę m ostu, k tó ry  połączy półw ysep 
F ionię z Zelandią, a ty m  sam ym  uła tw i kom unikację 
z K openhagą. M ost będzie m iał 25 k ilom etrów  długo­
ści, a jego prześw it nad  pow ierzchnią w ody wynosić 
będzie 67 m, co jest zupełnie w ystarczające, aby mogły 
pod nim  przepływ ać naw et najw iększe okręty . Most 
będzie dw upiętrow y, n a  jednym  p ię trze  ułożona zosta­
nie dw utorow a lin ia kolejow a, na drugim  p ię trze  au to ­
strada.

H. A.

Gonadotropowe działanie aldosteronu na platannę.
W strzyknięcie 5 m gm  aldosteronu  w yw ołu je w  12—15 
godzin ow ulację u X enopus laevis. Podobne, ale nieco 
w olniejsze jest działanie kortizonu  i ko rtikosteronu .

W. B—S.

ści obserw ow anej często w hodowli pojedynczych 
osobników. Na zdjęciu u góry sam ica, u dołu samiec 
(patrz plansza IHb).

O. O 1 i v a

I T O Ś C I

Badania nad działaniem fibrynolitycznym antybio­
tyków in  vitro. P ierw szy W a s s e r m a n  zwrócił 
uw agę na możliwość działania n iek tórych  an tyb io ty ­
ków w  większych stężeniach na czynności fibrynoli- 
tyczne organizm u, lecz nie uzyskał przekonyw ających 
wyników. Później badacze niem ieccy przeprow adzili 
analogiczne eksperym enty  z penicyliną, dw uhydro- 
strep tom ycyną, aureom ycyną, te rram ycyną i chlorom y- 
cetyną. Do świeżego ludzkiego osocza cytrynianow ego 
dodaw ano fe rm en t fibrynolityczny, uzyskany w  spe­
cjalny  sposób z osocza św ini, następnie badane an ty ­
biotyki, trom binę oraz specjalny bufor u trzym ujący 
sta łe  pH  w  gran icach  7,32. Zaznaczyć należy, że uży­
w ano w yłącznie osocza nieoczyszczonego, k tó re  za­
w iera  antyfibrynolizynę i an tystreptokinazę. Czynniki 
te  odgryw ają główną rolę w  fizjologicznej przem ianie 
kom pleksu fibrynolityczno-antyfibrynolitycznego.

P rzeprow adzone badania w ykazały, że antybiotyki, 
dodane do osocza, nie posiadają in  vitro  praktycznego 
w pływ u na czynność plazm iny czyli fe rm en tu  fib ry - 
noli.tycznego. Czas rozpuszczania dla n iek tórych  an ty ­
biotyków  w ynosił bow iem  108 do 151 m inut, podczas 
gdy próby  kontro lne dały zbliżone w yniki: 124 do 
130 min.

W. J. P.

Nowa rola nibyskrzeli? Dotychczas przyjm ow ano, że 
kom órki kw asochłonne w  skrzelach i n ibyskrzelach 
reg u lu ją  poziom jonów  krw i. B adania histologiczne 
w ykazały, że są one identyczne w  obu tych  narządach. 
O statn io  przypuszczało się, że n ibyskrzela m ogą jako 
gruczoł dokrew ny w pływ ać na zm ianę ubarw ienia 
ryby. Usunięcie n ibyskrzeli reduku je  zużycie tlenu 
p raw ie  do połowy oraz obniża aktyw ność ryby. Ryba 
ta k a  przeżyw a w  wodzie naw et przy ta k  niskim  ci­
śnieniu tlenu, k tó re  jest śm iertelne dla ryb  norm al­
nych. Ścisłe połączenie naczyń nibyskrzeli z oczami 
pozw ala przypuszczać, że zm iany m etabolizm u kiero­
w ane przez n ibyskrzela m ogą być w yw ołane przez 
zm iany w  nasilen iu  św iatła. Identyczne kom órki 
w skrzelach  m ogą pełnić rów nież funkcję  dokrew ną, 
ale m echanizm  ich k ierow ania je st inny. C iekawy jest 
fak t, że najw cześniej i najw ięcej kom órek kw aso- 
chłonnych opisano w  skrzelach węgorza, k tó ry  nie po­
siada nibyskrzeli.

W. B.-S.

Radar-ratuje rozbitków. Dwie firm y  bry ty jsk ie za­
częły produkow ać nową rak ie tę  (racę) ratunkow ą, 
k tó ra  pozw ala dojrzeć rozbitka na ek ran ie  radarow ym . 
M ałą łódź lub tra tw ę  trudno  dostrzec na m orzu. Nowa 
raca  usuw a tę  trudność. W czubie rak ie ty  znajdu je się 
trochę m a te ria łu  pirotechnicznego, dającego czerwony 
fa je rw erk , a ponadto  je s t w  niej 300 tys. m ikrosko­
p ijnych  igiełek, k tóre odbija ją  sygnały radarow e. Raca 
w yrzuca igiełki na wysokość przeszło 360 m, gdzie 
tw orzą obłok dający się w ykryć radarem . Podczas 
przeprow adzonych prób s ta tk i ra tunkow e w ykryw ały  
obecność obłoku z igieł z odległości do 20 km  przez 
15 m inu t licząc od czasu pojaw ienia się go w  po­
w ietrzu.

H. A.
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R E C E N Z J E

Świat, który nas otacza. Sześć szkiców pod redakcją
G. S u t t o n a .  Z języka ang. przełożył Krzysztof 
H a m a n .  W arszaw a 1963, Państw ow e W ydaw nictwo 
N aukowe, s. 163, cena zł 18.—.

Powyższa książka, będąca 63-cim tom em  B iblio teki 
Problem ów , zaw iera sześć szkiców opartych na w y­
k ładach  zorganizow anych dla szerszej publiczności 
przez dyr. In s ty tu tu  K rólew skiego L. B r a g g a  z oka­
zji zakończenia M iędzynarodowego Roku Geofizycz­
nego. Są to  Jonosfera  J. A. R a t c l i f f  e’a, M agnetyzm  
ziem sk i J. M. S t a g g a, Badania górnych w arstw  a t­
m osfery  R. L. F. B o y d a, Dolne w arstw y  atm osfery  
i pogoda O. G. S u t t o n a  (pod którego redakcją  zo­
sta ła  w ydana powyższa książka nakładem  „The 
E nglish U niversities P re ss”), M orze i jego problem y
G. E. R. D e a c o n a i A n ta rk tyd a  G. de Q. R' o- 
b  i n a.

A utoram i poszczególnych artyku łów  są w ybitn i spe­
cjaliści, a ich treścią  najnow sze osiągnięcia w  danej 
dziedzinie wiedzy. Szczególnie in te resu jące są dw a a r ­
tyku ły  końcowe M orze i jego problem y  oraz A n ta rk ­
tyda. W pierw szym  z nich, którego au torem  jest dy­
rek to r Naród. In s ty tu tu  Oceanograficznego w  W ormley, 
omówione zostały węzłowe zagadnienia oceanogra­
ficzne i stosow ane do ich badań metody, w  drugim

Rozmieszczenie s tac ji M iędzynarodowego Roku Ge­
ofizycznego w  A n tark tyce  i na sąsiednich w yspach: 
1—8 — A rgen tyna; 9—11 — A ustralia; 12 —Belgia; 13— 
16 — C hile; 17—19 — F ran cja ; 20 — Japon ia; 21—22 — 
N owa Z elandia; 23 — N orw egia; 24—26 — U nia Płd. 
A frykańska; 27—41 — W ielka B ry tan ia; 42—47 — 
S tany Zjednoczone A P.; 48 — S tany Zjednoczone 

i Nowa Z elandia; 49—55 — Zw iązek Radziecki

osiągnięcia w ypraw  różnych k ra jów  w  czasie M iędzy­
narodow ego R oku Geofizycznego. Były to w ypraw y 
W ielkiej B ry tanii, Belgii, Japonii (która w  1958 r. m u­
sia ła  ew akuow ać sw ą bazę ze w zględu na tru d n e  w a­

ru n k i lodowe, reak tyw u jąc  ją  jednak  w  1959 r.), A u­
stralii, Nowej Zelandii, Zw iązku Radzieckiego, Stanów  
Zjednoczonych, F rancji, A rgentyny  i Chile. A m eryka­
nie zbudowali bazę na Biegunie Południow ym , ucze­
stn icy  ekspedycji radzieckiej do tarli z końcem  1958 r. 
do „Bieguna N iedostępności” czyli najbardzie j oddalo­
nego od w ybrzeża p u nk tu  kontynentu . W iększość baz 
kon tynuu je sw oją działalność także po zakończeniu 
M iędzynarodowego Roku Geofizycznego, ponieważ 
w iele rozpoczętych badań w ym aga kontynuacji.

W arto wspomnieć, że w łaśnie na A ntark tydzie  za­
obserw ow ano najniższą tem p era tu rę  na świecie, za 
k tó rą  daw niej uw ażano stw ierdzoną tem p era tu rę  na 
Syberii (ok. —70°). A m erykanie zanotow ali na B iegu­
nie Południow ym  tem p. —80°, a w ypraw a radziecka 
stw ierdziła w  sierpn iu  1958 r. rekordow o niską tem pe­
ra tu rę  w bazie „W ostok”, osiągającą —87°.

W sum ie książka bardzo in teresu jąca . P rzek ład  s ta ­
ran n y  i popraw ny. Każdy z artyku łów  ilustrow any jest 
rycinam i (fotografiam i i w ykresam i). Bardzo in te resu ­
jąca jest m apka (załączona oł}ok) rozm ieszczenia stacji 
badaw czych różnych k rajów  w  A ntarktyce.

K. M.

Anna T y l ż a n o w s k a  i Czesław P o t e m s k i :  
Kręgi Kamienne w Odrach, Chojnice 1963, ZZZ LOP, 
str. 28, cena 5 zł.

Z cyklu w ydaw nictw  „Przew odniki po rezerw atach  
wojew ództw a bydgoskiego” ukazała się m onografia re ­
zerw atu  K ręgi K am ienne w  Odrach. A utorzy w  cie­
kaw y sposób p rzedstaw ia ją  prehistoryczny rys jedy­
nego w  woj. bydgoskim  rezerw atu  archeologicznego 
i przyrodniczego w  Odrach. R ezerw at zna jdu je  się 
w  Nadl. Państw ow ym  Czersk w pięknie położonym 
m iejscu  nad rzeką W dą w  oddz. 233 w  pow. chojnic­
kim. Na blisko 10 ha pow ierzchni lasu  znajdu je się 
10 kręgów  rozm ieszczonych i poustaw ianych na pozór 
przypadkowo. N ajw iększy z kręgów  m a 33 m śred ­
nicy, a najm niejszy  15 m. Kręgi tw orzą dość sym e­
trycznie ustaw ione kam ienie w ysta jące 20—70 cm po­
nad pow ierzchnią ziemi. Liczba obwodowych kam ieni 
w aha się od 16 do 20 sztuk. W sam ym  środku u s ta ­
w iony jest zazwyczaj jeden, a niekiedy dwa duże 
głazy. Znaczną ilość podobnych obiektów  spotkać 
m ożna w  północnej Szwecji. W Polsce na te renach  P o­
m orza znajdow ano tego ty p u  obiekty, jednakże żadne 
z podobnych znalezisk nie zachowało się w  ta k  pe ł­
nym  i n ienaruszonym  stan ie jak  kręgi odrzańskie.

Zagadka pow stania tych kręgów  od daw na n u rto ­
w ała m ieszkańców  tych ziem, a ostatnio prow adzone 
badania w ykopaliskow e dostarczają now ych fak tów
0 życiu ludzi zam ieszkujących niegdyś te  tereny. Na 
użytek  ciekaw ych pow stał tu  cały szereg legend m ó­
w iących o istn iejącej tu  ongi pięknej osadzie, k tó rą  
złe moce pogrążyły w  przepaść. Inne podanie oparte  
na starych  kronikach  głosi wieść o tajem niczym , wcze- 
snohistorvcznvm  „K sięstw ie odrzańskim ”. Ludność 
m iejscow a nazyw a kręgi „grobam i” i tradycy jn ie ob­
ciąża je legendą o w ładztw ie dobrych i złych duchów.

Zw iedzając to  jedyne w  swoim rodzaju  uroczysko 
sta jem y wobec potrójnej zagadki: historycznej, a r ­
cheologicznej i kosmologicznej. N asuw ają sie pytania, 
jak  pow stały te  regu larne układy kam ieni w  zapom ­
nianym , oddalonym  od ludzkich osiedli i szlaków ko ­
m unikacyjnych m iejscu? K to dźwigał tu  i u staw iał 
te  w ielkie głazy i jak iem u celowi m iało służyć to 
dzieło?

Pomimo, że zagadka pochodzenia kręgów  nie zo­
sta ła  rozw iązana całkowicie do tej pory należy przy jąć 
z radością opracow anie tego niedostatecznie spopula­
ryzowanego, a in teresującego rezerw atu . Dla każdego 
przyrodnika zwiedzenie kręgów  w  O drach to  znako­
m ita  okazja do poznania całego szeregu zespołów ro ­
ślinnych, jak ie  w ystępow ały na głazach m orenow ych 
we wczesnej epoce połodowcowej. Osobliwe m chy
1 porosty pokryw ają bowiem  kam ienne człony kręgów  
odrzańskich. N iektóre z gatunków  tam  w ystępujących 
spotkać m ożna ty lko w  surow ym  klim acie północnym
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lub  w  wyższych p artiach  górskich. G łazy odrzańskie, 
początkowo otaczane czcią w yn ikającą  z osobliwości 
ku ltu ra ln e j, a później chronione nim bem  sw ej ta ­
jem niczości, sta ły  się n a tu ra ln y m  m uzeum  p rzy ro d ­
niczym, k tó re  daje nam  możność poznania ginącej już 
roślinności. Te w łaśnie w zględy skłoniły  do uznania 
tego te ren u  za reze rw a t przyrody.

W ydanie to  opracow ane na podstaw ie k ron ik  i do­
stępnej lite ra tu ry  oraz poparte  najnow szym i b ad a­
niam i archeologicznym i zostało s ta ran n ie  przygoto­
wane. D obrą przejrzystość zyskał p rzew odnik  dzięki 
bogatym  i dobrze dobranym  ilustracjom , a zatem  na 
pew no okaże się pomocny dla praw dziw ego tu ry sty  
i m iłośnika przyrody  w  poznaniu  tego ciekawego i ta ­
jem niczego zakątka.

H. A n d r z e j e w s k i

Kosmos — Seria A. Biologia. Zeszyt 4(57) 1962 r. 
(Rok XI) zaw iera a rty k u ły : A. R a j s k i e g o  N ieod­
wracalność ew olucji, Z. W i 1 u s z a S tan  badań i per­
sp e k ty w y  rozw oju  zadrzew ień  w  Polsce, W.  B y c z -  
k o w s k i e j - S m y k  L ysosom y, W.  M i c h a j  ł o w a
0  w łaściw e m iejsce biologii w  program ach studiów  
m edycznych , H.  D o m i n a s a  P rzekonyw ające argu­
m e n ty  na rzecz now ych  fu n k c ji m etodologii biologicz­
nej, E. K o w a l s k i e g o  O biologii m oleku larnej, 
J.  C z e k a n o w s k i e g o  K o m p leks H erostratosa czy  
te ż  ty lko  bun t autochtonów  w  antropologii polskiej. 
W zesz. 5(58) zna jdu ją  się a rty k u ły  B. G o m ó ł k i  
P roblem y egzobiologii, St. B r o d z i c k i e g o  B ar­
w ik i karotenoidow e skorup iaków  i E. S k o r k o w -  
s k i e g o G enetyczna w ery fikac ja  podga tunków  konia. 
W zesz. 6(59) zna jdu ją  się a rty k u ły : H. K u z i e m -  
s k i e g o Jadow ite w yd zie lin y  skórne płazów , W.  M i- 
c h a j ł o w a  O przyszłości n a u k  biologicznych uwag  
kilka.

U zupełnienie zeszytów  stanow ią D yskusja  i k r y ­
tyka , R ecenzje, K ron ika  N aukow a, Prace in s ty tu tó w
1 zakładów  naukow ych , Zebrania, zja zd y  i kon ferencje  
naukow e  oraz M iscellanea.

Z. M.

G leb G o ł u b i e w, Ziemia pełna tajemnic, z ros. 
tłum . E. S trzelecka-K acprzyńska, W iedza Pow szechna, 
W arszaw a 1963, str. 267, cena 16.— zł.

A u to r Ziem i pełnej ta jem nic p rzedstaw ia  w  popu­
la rny  sposób kilka in te resu jących  i n iew yjaśnionych 
jeszcze zupełnie, do dnia dzisiejszego, zagadnień przy­
rodniczych.

W rozdziale Biografia k lim a tu  za jm u je  się zagadnie­
niem  zm ian k lim atu , k tó ry  na w ielu  obszarach ziemi 
był zupełnie różny od dzisiejszego, na co w skazu ją  
znajdyw ane kopalne resz tk i zw ierząt lub roślin. W iecz­
ni W ędrow cy  —• to  p ta k i odbyw ające dalekie przeloty, 
trw a jące  n ieraz  całe m iesiące. M. in. opisane są do­

św iadczenia, prow adzone przez różnych badaczy dla 
w yjaśn ien ia ta jem nicy  orien tacji p taków  przelotnych 
w  czasie dalekich  wędrów ek. Zagadnieniem  tajem nicy 
A tlan tydy , k tó ra  po raz pierw szy poruszona została 
w  dialogach P l a t o n a ,  za jm uje się G o ł u b i e w 
w  rozdziale W  poszukiw aniu  A tlan tydy. P roblem  tej 
ta jem niczej k rainy , poruszany w starożytności także 
przez P l i n i u s z a ,  D i o d o r a  S y c y l i j s k i e g o  
czy S t r a b o n a ,  doczekał się już dużej lite ra tu ry , za­
w iera jącej różnorodne hipotezy. N ajciekaw sze z nich 
przytacza au to r om awianej książki, dochodząc w  koń­
cu do w niosku, że żadna z nich nie je s t w  pełni zado­
w alająca i że badania na ten  tem at należy dalej p ro ­
wadzić. O dwieczna zagadka  — to zagadnienie m agne­
tyzm u ziem skiego i stw ierdzony fak t przesuw ania się 
biegunów  m agnetycznych, co obserw ujem y i dzisiaj za 
pomocą precyzyjnych pom iarów. W końcowym  roz­
dziale T ajem nica osad Fatianow skich  poruszane są 
zagadnienia archeologiczne, pełne niew yjaśnionych 
problem ów , nie m niej ciekaw ych — zdaniem  au to ra  — 
jak  ta jem nice W yspy W ielkanocnej. Dotyczą one tzw. 
k u ltu ry  fatianow skiej (od wsi Fatianow o), stw ierdzo­
nej osta tn im i badaniam i na dużych obszarach środko­
wego Powołża, w okolicach Jarosław ia i Iw anow a oraz 
pod M oskwą.

Powyższe zagadnienia z różnych dziedzin nauk  przy­
rodniczych zostały u ję te  przystępnie i żywo. Mimo róż­
norodności tem atów  au to r Z iem i pełnej ta jem nic  po­
rusza się w śród nich swobodnie, w ykazując dużą zna­
jom ość lite ra tu ry  przedm iotu, nie ty lko  radzieckiej. 
T łum aczenie popraw ne *.

Żałować ty lko  należy, że książka pozbaw iona jest 
zupełnie ilu stracji, jak  rów nież niem al zupełnie p rzy­
pisów  od tłum acza czy redakcji. W rozdziale W ieczni 
w ędrow cy  zna jdu je  się ty lko  k ró tka in form acja o S ta- 
cii O rnitologicznej PAN w  G órkach W schodnich k/So­
bieszowa, w oj. gdańskie, tym czasem  należałoby w spo­
m nieć przynajm niej o tym , że obecnie w  Polsce w y­
daw ane je s t m iędzynarodow e pism o Ring, poświęcone 
obrączkow aniu  ptaków  i badaniom  ich przelotów ; r e ­
daktorem  tego pism a jest prof. W ładysław  Rydzewski, 
a siedziba mieści się we W rocław iu (In sty tu t Zoolo­
giczny U niw ersy te tu  W rocławskiego, ul. S ienkiew i­
cza 21 2). Podobnie przy  rozdziale o A tlantydzie n a le­
żałoby w spom nieć o badaniach  z tej dziedziny pol­
skiego astronom a, prof. M. K a m i e ń s k i e g o .

K.  M.

1 M ylnie ty lko  au to r (a może to w ina tłum acza) określa 
f i l l ity  (str. 23) jako  górskie m inera ły, gdy tym czasem  nazwa 
ta  (wprow adzona przez niem . geografa P e n  c k a) oznacza 
g liny m orenow e utw orzone w okresach zlodowaceń starszych 
od czw artorzędu.

* Por. W szechśw iat 1961, zesz., str . 40—41, The Ring.
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Członkowie Polskiego Tow arzystw a P rzyrodników  im. K opernika o trzym ują 
m iesięcznik „W szechświat” bezpłatnie.

O ddziały Pol. Tow. P rzyrodników  im. K opernika:

Bydgoszcz — pl. W eyssenhoffa 11
G dańsk  — Al. Zw ycięstw a 42, Z -d  Biologii A. M.
K atow ice — ul. Jagiellońska 28 
K raków  — uL Podw ale 1 
L ublin  — pl. L itew ski 5 
Łódź — P ark  Sienkiewicza
O lsztyn — W yższa Szkoła Rolnicza, Z akład  Chemii Ogólnej 
Poznań — S ta ry  R ynek 78/79 p. 12, P ałac D ziałyńskich 
P u ław y  — O sada Pałacow a
Szczecin — Al. Pow stańców  72, Zakład  M edycyny Sądow ej PAN 
T oruń — ul. Sienkiew icza 30/32 
W arszaw a — P ałac  K ultu ry  i N auki p ię tro  19, pok. 1916 
W rocław  — ul. S ienkiew icza 21
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